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Kraków, Sroda 24 Lutego 1909. 


Rok XVII. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

za odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. 


Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieckiem | kwartalnie 10 kor., w .anych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hal. 


Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru pońiedziałkowego 4 h. 


NARODU 


Wychodzi codziennie o godz. 6-cj wieczorem z wyjątkiem niedziel i Świąt. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


Listy pieniężne, przekazy za prenume- 
ratę I inseraty nadsyłać mo na franca 
do Administracyi „Głosu Iarodu*. = 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 
ZWTACA. 


Adres Red.: Ul. św. Krzyża L7. Adres 
tel. „Głos Narodu“ Kraków. Tel. Nr. 190 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za kaźdy następny raz 12 hal., skład iabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw- 
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k.od 100 egz. dia miejscowych pre- 
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasensteln & Vogier, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl. w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Citć 
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Na ostrzu miecza. 


Zatarz Austro-Węgier z Serbią zaostrzył 
się w ostatnich dniach znów tak znacznie, 
ż6 możliwość utrzymania pokoju wydaje się 
naprawdę wątpliwą. Od wczoraj zwłaszcza 
panuje w Wiedniu prawdziwa atmosfera wo- 
jenna. Sprawił to głównie komunikat, jaki 
ogłosił serbski organ urzędowy »Samoupra- 
wa«. Komunikat to rzeczywiście ważny i zna- 
mienny, nasuwa też bardzo poważne refle- 
ksye, dla Austro-Węgier niekorzystne. Wno- 
sić z niego można, źe rząd króla Piotra nie 
jost już osamotnionym, że ma za sobą potę- 
gę, pod której skrzydłami czuje się bezpie- 
cznym, a nawet dość silnym do ostrzejszego 
jeszcze, niż dotychczas prowokowania silne- 
go i wielkiego przeciwnika i sąsiada. 

Cały ten komunikat jest jednym wielkim 
oskażeniem, zwracającem się przeciwko Au- 
stro-Węgrom, a obliczonem na to, aby to 
mocarstwo przedstawić opinii publicznej Euro- 
py jako stronę zaczepną, Serbię zaś jedynie 
jako państwo prześladowane i gnębione, 
wprost nawet zagrożone w swoim bycie i 
wobec tego zupełnie uprawnione do podej- 
mowania jaknajrozleglejszych środków ku 
obronie swej niezawisłości. Zarzuca on Au- 
stro-Węgrom, że dążą wprost do zaboru 
Serbii, a zarzut tem ubiera w formę tak ostrą 
i brutalną, jaka w podobnych enuncyacyach 
pojawia się zwykle tylko w razie, gdy stro- 
na, która się nią posługuje, odrzuca już 
wszelkie Środki i drogi dypiomacyi, a dąży 
jedynie do wywołania i przyspieszenia 
starcia wojennego. »Jeżeli — czytamy bo- 
wien w tym komunikacie — ciągłe ataki 
prasy austryacko-węgierskiej, pełne gróźb i 
i obraz, nie są jednym z owych manewrów, 
przedsiębranych bez skrupułu, za pomocą któ- 
rych chcą w Wiedniu wprowadzić w błąd 
opinię europejską, lecz są wstępem do akcyi 
dyplomatycznej Austro-Węgier — to oświad- 
czamy całkiem otwarcie, że my taką akcyę 
uważamy za dziki, niczem nieuzadnio- 
ny napad na Serbię, dla uzyskania cyni- 


PIOTR DECOURCELLE. 


FATALNY MILION. 


O jakich pieniądzach mówisz? - rzekł 
szorstko, przystępując do żony i ujmując ją 
za ramię — mów wyraźnie. 

— O milionie. 

— O milionie wygranym na loteryi? 

-— Tak, wygrana padła na bilet Urszuli, 
która uie znała swego numeru. Prosiła mnie 
więc tylko, abym przypięła bilet na wierzchu 
dla odróżnienia go od naszych. Zobaczywszy, 
4e on to jet numerem wygrywającym, umie- 
Ściłam go na spodzie i powiedziałam, że to 
nasz, 

- Zrobiłaś to ? --ryknął Chauwain, wstrzą- 
sając silnie żoną, jakby ją chciał zmiażdżyć. 
Jednocześnie za oknem dał się słyszeć okrzyk 
zdziwienia. Był to głos Lucyny, która stojąc 
pod jaworem, nie straciła ani słowa z tej roz- 
mowy. Małżonkowie zajęci sobą nie zauwa- 
żyli tego okrzyku. 

— Więc popełniłaś kradzież i zrobiłać ze 
mnie swego wspólnika. Czterdzieści lat uczci- 
wego, nieskazitelnego życia, poszło przez cie- 
bie na marne. Dzięki tobie ija także stałem 
się złodziejem. 

Dzięki tobie tylko! Och nikczemna! nik- 
czemna! Uchwycił krzesło stojące przed so- 
bą i wzniósł je nad głową żony, gotów pra- 
wie zabić ją na miejscu. 

Pani Chauwain ani drgnęła. 

-— I owszem — rzekła — zabij mnie na- 
tycąmiast, nie możesz mi większej oddać przy- 
słu: ~ 

- Ale mąż jej zawstydził się już swego 
postępku. Upuścił krzesło i chodzić zaczął 


de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette. 


cznego pretekstu do urzeczywistnienia dru-|wiono zażądać od rządu belgradzkiego wy- 
giego etapu zaborczego programu bałkań-  jaśnień, czy i o ile sviidaryzuje się on z tą 


skiego 
Serbia ma zaraz po Bośnii Hercego- 
winie figurować jako przedmiot ra- 
bunkuc. 

Takim językiem przemawia do przeciw- 
nika swego już tylko państwo, które na mo- 
żliwość pokojowego załatwienia zatargu z nim 
wcale już nie liczy. 

Rząd serbski motywuje wogóle w tym ko- 
munikacie zbrojenia swoje i prowokacye tem, 
że Austro-Węgry pierwsze rozpoczęły przy- 
gotowania wojenne, że przeprowadzają je na 
wielką skalą i że prasa austro-węgierska nie 
przestaje w ostry i gwałtowny sposób ata- 
kować Serbii. I tak spotykamy się w komu- 
nikacie z twierdzcniem, że podczas gdy Ser- 
bia pomnożyła swoją armię jedynie o 10.000 
żołnierzy ponad zwykły stan zimowy, Austro- 
Węgry nagromadziły wzdłuż granicy serbskiej 
około 40.000 wojska, gotowego do natych- 
stowej inwazyi na terytoryum serbskie. 

W twierdzeniu tem tkwi oczywiście obłu= 
da. Rząd austro-węgierski bowiem wówczas 
dopiero zarządził pomnożenie swoich sił zbroj- 
nych w Bośni i na pograniczu, gdy w Serbii 
zapanował prawdziwy furor wojenny, gdy na- 
wet z ust reprezentantów rządu serbskiego 
padały groźby wojny i gdy w Belgradzie pu- 
blicznie mówiono i radzono nad wysyłką band 
serbskich -— na terytoryum Bośni. Natomiast 
argument, iż prasa austro-węgierska bezu- 
stannie draźni Serbię, nie jest znów zupełnie 
bezpodstawny. Jeżeli też w komunikacie »Sa- 
mouprawy« spotykamy skargę, że prasa au- 
stro-węgierska grozi Serbii »ekspedycyą 
karną, ekspedycyą, jaką organizuje się tyl- 
ko przeciw szczepom dzikim izbójeckim, 
lub przeciw państwom, w których zaczął gra- 
Sować zupełny brak poszanowania ustaw, któ- 
re więc nie mogą ponosić same odpowiedzie!- 
ności za postępki swvich obywatelic — to 
skardze tej nie można odmówić pewnej słu- 
szności, gdyż chodzi tu rzeczywiście o jawną 
obrazę uczuć narodu serbskiego. Tego rodza- 
ju drażnienia uczuć serbskich dopuszczają się 
wprawdzie jedynie niemieckie i madziarskie 
żydowskie dzienniki po stronie Austro- 
Węgier lecz niestety właśnie te dzienniki 
uchodzą za granicą niemal za organa półu- 
rzędowe, za czerpiące swoje informacye i in- 
spiracye z biur rządowych. I pod tym wzglę- 
dem miarodajne czynniki Austro-Węgier nie 
są bez winy. Mogłyby one przecie łatwo po- 
hamować prowokacyjne zapędy tej wła- 
śnie prasy — tymczasem w tym kierunku 
nic nie uczyniły i dziś doczekały się tego, że 
Serbia może tego rodzaju głosami motywo- 
wać i zasłaniać przed forum opinii publicznej 
własne prowokacye. 

Lecz mimo tej częściowej słuszności swo- 
ich argumentów, komunikat samouprawy 
jest aktem tego rodzaju, iż dyplomacya au- 
stro-węgierska nie może zbyć go milczeniem. 
Donoszą też z Wiednia, że w miarodajnych 
kołach wiedeńskich oddziałał on jak bomba, 
że uważają go tam za największą prowoka- 
cyę z pomiędzy wszystkich, jakich się Serbia 
dotychczas dopuściła i że natychmiast posta- 


wielkimi krokami po pokoju, rzucając ury- 
wane zdania, 

Tak, tak, zniszczyła go, zrujnowała mu 
życie — ona towarzyszka jego od lat trzydzie- 
stu, nie wahała się wejść w to błoto. Okra- 
dła, i to kogo, biedną służącą, która ufała 
im ślepo, istotę tak prześiadowaną od losu 
przez całe prawie życie. A w dodatku nie 
można już było nie na to poradzić. Ślepa fa- 
talność splątała tak wypadki, że występek 
był nieodwołałnym. To było właśnie najstra- 
szniejsze. Bo gdyby nawet on sam chciał te- 
raz wyznać całą prawdę pokrzy wdzonej, gdy- 
by chciał zwrócić jej pieniądze, to jakże te- 
go dokaże, skoro milion już właściwie nie 
istnieje. 

- Moglibyśmy jej odstąpić naszą rentę, 
—- zaproponowała nieśmiało pani Chauwain. 

—- Nie dorównywa ona przecież wartości 
ukradzionego przez ciebie miliona. 

O! gdybym była mogła uratować Martę 
w inny sposób, chociaż gdyby nie moja nik- 
czemność, nie miałbyś już dziś córki. 

— A czyż myślisz — odparł na to posę- 
pnie jej mąż — że nie wolałbym ją widzieć 
zmarłą, niż zawdzięczającą życie tak ohydne- 
mu czynowi? 

ka Przecie ona jest w tem zupełnie nie- 
winną. 

— Słuchaj! — zawołał gwałtownie Chau- 
wain — czy tylko naprawdę ona nie wie? 

— Ani ona, ani nikt -— odparła stano- 
wczo pani Chauwain. 

Usłyszawszy to eks-fabrykant mebli po- 
wrócił znów do milczącej swej przechadzki 
po pokoju, zastanawiając się nad czemś głę- 
boko. 

Żona jego rzekła znów po chwili: 

— A gdybyśmy jednak odstąpili naszą 
rentę Urszuli ? 

— To rzecz niemożliwa, zresztą towarzy- 


Austro-Węgier. według którego|enuncyacyą swego organu? Cóż się atoli sta- 


nie, jeżeli rząd serbski da na to zapytanie 
odpowiedź potakującą ? 

Niestety nie brakuje jeszcze innych mo- 
mentów bardzo drażliwych dla Austro-Węgier. 
Rozchodzą się oto wieści, że zanosi się na 
interwencye mocarstw nietylko w Belgradzie 
ale i w Wiedniu. Wieści te już w najwyż- 
szym stopniu podrażniły wiedeńskie i buda- 
peszteńskie organa półurzędowe. Oświadczają 
one, że »pewne« państwa mogą tylko wy wie- 
rać nacisk na rząd serbski, natomiast Austro- 
Węgry są mocarstwem zbyt potężnem i po- 
ważnem, iżby bez ujmy dla swej godności 
znieść mogły tego rodzaju wpływanie na 
swoją politykę. 

Ogólna sytuacya polityczna w Europie 
zmieniła się wogóle w ostatnich dniach dość 
znacznie i to bardziej jeszcze naniekorzyść 
pokoju. Nie ulega już wątpliwości, że ową 
»potęgą«, która dodaje takiego animuszu 
wojennego Serbii, jest Rosya. Z rozmaitych 
objawów wnosić można, iż w Petersburgu 
zwyciężyły już na całej linii dawne prądy 
panslawistyczne i że pod ich naciskiem rząd 
rosyjski pragnie odzyskać utracone w ostat- 
nich latach wpływy na Bałkanie. Już od 
kilku dni obiegają pogłoski, że Rosya odłą- 
czyła sią od wspólnej akcyi z Anglią i Fran- 
cyą, która dążyła do uregulowania zatargów 
bałkańskich drogą nowej konferyncyi i że 
zaczyna działać na własną rękę. Dotyczy to 
nietylko zatargu serbsko-austryackiego, lecz 
także sprawy Buigaryi [ ta sprawa 
»dzięki< Rosyi, w nową weszła fazę. 
Podczas gdy dotąd uznanie niezawisłości 
Bułgaryi i jej tytułu »królestwa« czyniono 
zawisłem od jej porozumienia się z Turcyą 
i od uznania nowego stanu rzeczy ze strony 
Porty -- obeckie rząd rasyjski uprzedził de- 
cyzyę z tej strony i już pośrednio uznał 
księcia Ferdynanda królem. Książe, jak wia- 
domo, pospieszył do Petersburga na pogrzeb 
w.ks. Włodzimierza itam przyjęty został 
z honorami, należącemi się niezawisłemu 
monarsze i królowi. Jeżeli się zważy, 
że podróż ta mogła nastąpić jedynie na pod- 
stawie poprzedniego porozumienia się z rzą- 
dem carskim, nie trudno dojść do wniosku, 
iż decydujące sfery rosyjskie same pragnęły 
w ten sposób zaznaczyć nowy zwrot 
w swej polityce bałkańskiej. 

Jakie stanowisko wobec tego zwrotu zaj- 
mują Anglia i Francya, nie wiadomo na ra- 
zie. To tylko nie ulega już wątpliwości, że 
ogólna sytuacya europejska znów się bardzo 
skomplikowała. Oburzenie, jakie ten krok 
Rosyi wywołał w Konstantynopolu utrudni 
bardzo dalsze rokowania Bułgaryi z Tur- 
cyą i może łatwo dać powód do nowych za- 
targów. Jawne zaś już popieranie uroszczeń 
serbskich przez gabinet petersburski wytwo- 
rzyło dla Austro-Węgier położenie nowe, bar- 
dzo drażliwe, wymagające także z jej stro- 
ny pewnej zmiany frontu. | jakkolwiek dziś 
jeszcze nie tracimy nadziei, że pokój da się 
utrzymać, przyznać musimy, że tak poważnej 
i groźnej sytuacyi, jak obecna od lat dwu- 


dziestu w Europie jeszcze nie było, i że sto- 


ściami, wobec ogromu klęski okazała się nie- 


sunki tak się skomplikowały, iż ewentual- dostateczną i niepodobna nawet pomyśleć, 


ność »uporządkowania« ich »ostrzęm mie- 
cza« — bynajmniej nie jest wykluczona. 


Klęska bezrobocia w Anglii 
i Niemczech. 


Świat robotniczy w Anglii i Niemczech 
przeżywa obecnie ciężkie czasy, jakich nie 
pamiętają —- szczególnie w Anglii — starzy 
weterani ruchu robotniczego. Przesilenie e- 
konomiczne, jakie od dwóch lat blisko trapi 
przemysł angielski, szczególnie przemysł włó- 
knisty, spowodowało, że miliony ludzi żyją- 
cych z pracy rąk, których jedynem źró- 
dłem dochodu jest wynagrodzenie za usłu- 
gi oddawane kapitałowi, pozostało bez Środ- 
ków do życia. Brak pracy w przemysłach wy- 
rzucił na bruk wielkich miast przemysłowych 
angielskich przeszło półtora miliona ro- 
botników. Ogólna liczba poszkodowanych bez- 
robociem, tj. robotników wraz z rodzinami — 
wedle przypuszczalnych obliczeń dosięgła 7';, 
milionów. Ostatnia cyfra w stosunku do pier- 
wszej — urzędownie stwierdzonej — wygłlą- 
da trochę przesadnie, jednak przyjąć można, 
że zbyt daleko od rzeczywistości nie odbie- 
ga. Jestto więc olbrzymia klęska zarówno 
dla robotników angielskich, jak i całego spo- 
łeczeństwa angielskiego. Klęska ta w osta- 
tnich miesiącach wcale się nie zmniejsza, 
przeciwnie, przybiera rozmiary coraz większe, 
jak to stwierdza wymownie statystyka bez- 
robotnych, prowadzona przez związki robo- 
tnicze. Wedle wykazu statystycznego, sporzą- 
dzonego przez 268 związków robotniczych, 
które liczyły 646.511 członków, w miesiącu 
lipcu liczba bezrobotnych wynosiła 8'20;, (3:7%, 
w lipeu w r. 1907) ogólnej liczby członków. 
W ciągu trzech miesięcy, z końcem paździer- 
nika, liczba bezrobotnych podniosła się w 
tych związkach przeszło o 19%, czyli było ich 
95%,. Procent ten ciągle się podnosi. Dodać 
należy, źe wymienione powyżej związki obej- 
mują tylko część robotników zorganizowa- 
nych, których faktyczna liczba dosięga dwóch 
milionów, a bardzo małą cząstkę ogółu Świata 
robotniczego. 

Przesilenie ekonomiczne dotknęło najbar- 
dziej — jak już zaznaczyłiśmy — przemysł 
włóknisty i temsamem klęska bezrobocia naj- 
bardziej dała się odczuć robotnikom w prze- 
myśle tkackim zajętym. Również nie wszyst- 
kie okręgi jednakowo «skutki przesilenia od- 
czuwają. Tam, gdzie przemysł jest mniej roz- 
winięty, fatalne skutki przesilenia są mniej- 
sze, niż gdzieindziej. Klęska bezrobocia do- 
tknęła najbardziej robotników w centrach 
przemysłowych jak Liverpool, Manche- 
ster, Glasgów, Birmighan i innych. 
Tam pozostaje bez pracy 15—309/, ogółu ro- 
botników, między którymi panuje nie dająca 
się w słowach wyrazić nędza i rozpacz. 
Setki robotników umiera powolną Śmiercią 
głodową, poprzedzoną najrozmaitszemi cho- 
robami, towarzyszącemi zwykle klęsce głodu. 

Samopomoc robotników, ta potężna broń 
proletaryatu w wałce z wszelkimi przeciwno- 


ażeby robotnicy sami mogli utrzymać mię- 
dzy sobą własnemi siłami 7 milionów swych 
braci i ich rodzin. To przechodzi 1ch siły na- 
wet przy najlepszej organizacyi samopomocy. 

Przyciśnięci głodem chwycili się robotni- 
cy ostalecznego prawie środka: demonstra- 
cyii rozruchów, które zmusiły rząd i 
parlament angielski do zastanowienia się nad 
środkami ratunku. Związki zawodowe robo- 
tnicze zażądały, aby niedozwalano żadnej pra- 
cy poza godzinami ściśle określonemi oraz 
aby państwo i gminy rozpoczęły roboty 
publiczne celem zajęcia przynajmniej czę- 
ści robotników pozbawionych pracy. Srodki 
te jednak sam rząd uznał za niewystar- 
czające, a prezydent ministrów Asquith w 
mowie, wygłoszonej w parlamencie angiel- 
skim z końcem ubiegłego roku, przedstawił 
swój program złagodzenia klęski, który w 
głównych punktach tak się przedstawia: 

1) gminy otrzymają 500.000 funtów szter- 
lingów (121, mil. koron), aby mogły rozpo- 
cząć budowle publiczne; 2) ministerstwo za- 
ciągnąć ma 24.000 rekrutów do wojska; 3) 
ministerstwo wojny rozpoczyna budowę i re- 
paracyę okrętów, a na ten cel wyznaczono 
600.000 funt szterl.; 4) poczta również ma 
przyjąć kilka tysięcy robotników do wyke- 
nywania różnych robót; 5) fundusz na zapo- 
mogi miast celem podejmowania robót pod- 
niesiony zostaje z 150 na 300.000 funtów 
szterlingów. 

Taki jest rządowy program walki ze stra- 
szną klęską bezrobocia. Wykonany w całe- 
ści -- przyczyni się niewątpliwie do uśmie- 
rzenia głodu tysięcy ludności, na zupełno u- 
sunięcie klęski jednak nie wystarczy. Przy- 
znać jednak należy, że rząd angielski postą- 
pił tutaj poprawnie i złożył dowód troski o 
położenie ludności, z którą rzadko spotkać 
się można u innych rządów. 


Opalanie lokomoiyw nafta w Rumunii. 


W pertraktacyach o zaprowadzenie na ko- 
lejach galicyjskich dla podniesienia naszege 
przemysłu naftowego — opalania łokomotyw 
ropą — powoływano się tak w kołach zwo- 
lenników, jak i w kołach przeciwników tego 
systemu na przykład i doświadczenia Ru- 
munii. Ostatecznie powiodło się przekonać 
rząd o potrzebie tego rodzaju użytkowania 
ropy na naszych kolejach i już w roku bie- 
żącym mają się u nas pojawić pierwsze lo- 
komotywy, opalane tym materyałem krajo- 
wym. Wobec tego nie od rzeczy będzie za- 
poznać czytelników naszych z owemi doświad- 
czeniami, poczynionemi w Rumunii z opała- 
niem lokomotyw ropa, to bowiem ułatwi nam 
należyte ocenienie tej ważnej dla naszego 
kraju sprawy, tem bardziej, że dotycząca roz- 
prawka, którą poniżej zamieszczamy, pocho- 
dzi z pod pióra inżyniera-fachowca w 
tej dziedzinie. Pisze on co następuje: 

Używanie odpadków nafty do opalania lo- 
komotyw rozwijało się w Rumunii równo- 
legle z postępem przemysłu naftowego. Cho- 
ciaż ten przemysł jest już bardzo stary, do- 
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stwo asekuracyjne nie przyjęłoby takiej za- 
miany. 

--- Możeby Jerzy zrozumiał... 

— Lowel, zdaje ci się, że zwróciłby posag 
Marty? — wybuchnął pan Chauwain. — Czy 
zapomniałaś już jak się ostro ze mną poró- 
żnił z powodu, że nie mogłem udzielić mu 
pożyczki na sławny jego trust koronek? 1 ty 
możesz przypuszczać, że taki człowiek zwró- 
ciłby chętnie wzięte przez siebie pół miliona? 
Zresztą nie mam wcale zamiaru wtajemniczać 
go w całą tę aferę. Ładnieby na tem wyszła 
Marta. 

— Jeżeli takie wyznanie jest dia ciebie 
przykre, ja sama powiem naszemu zięciowi. 

— Zabraniam ci tego stanowczo. 

— Ależ ja muszę, dla oczyszczenia mego 
sumienia. 

-— Możesz oczyszczać sumienie twoje jak 
ci się podoba, byle nie kosztem mego hono- 
ru — odparł szorstko Chauwain. — Dzięki 
tobie wpadliśmy w pułapkę, z której niema 
wyjścia. 

— Przecież musimy zrobić coś dla Ur- 
szuli i jej córki. 

— To się rozumie, ale z tego nie wyni- 
ka, abyśmy zaafiszowali się publicznie, przy- 
znając się do wszystkiego. To trudno, nie u- 
rodziłem się na bohatera, nie jestem żadnym 
Spartańczykiem. Jestem poprostu człowie- 
kiem, który pracował całe życie uczciwie i 
nie może pozwolić na to, by jego dobre imię 
rzucone zostało nagle na łup publicznej po- 
gardy i poniewierki. O nie! po stokroć nie! 
To się nigdy stać nie może! 

— A wyrzuty sumienia? — jęknęła pani 
Chauwain — żyć wśród nich równa się pra- 
wie Śmierci. 

— Puste słowa — odparł szyderczo Chau- 
wain — Żyjesz przecież z niemi cało już 
pięć lat i gdyby nie śmierć naszego wnuka... — 


Tu zatrzymał się przed zwłokami dziecka i 
wyrzekł głucho: 

— Biedne! biedne nasze maleństwo! 

— O! nie biedniejsze odemnie, czemuż 
nie jestem na jego miejscu! Czemuż Bóg uka- 
rał mnie jego śmiercią — rzekła pani Chauwain. 

— Nie bluźnij kobieto! Czy myślisz, że 
Bóg jest tak niesprawiedliwy by w miejsce 
winnych karać niewinnych? A zresztą trudno, 
stało się, nie żyjemy z umarłymi a z ży- 
wymi. 

— A one! Urszula i jej córka, wszakże 
żyją jeszcze. 

— Więc teraz chcesz mi robić wyrzuty 
z ich powodu, a czy pomyślałaś o nich, w 
chwili gdyś je ograbiła? — Czyż wtedy po- 
myślałaś o nich, powiedz ? 

— Wtedy myślałam tylko o mojej córce. 

— Nasza renta! mówił dalej Chauwain, 
jest dziś jedynym naszym majątkiem i gdy- 
byśmy nawet mogli odstąpić ją Urszuli, to 
postępek taki równałby się przecież przyzna- 
niu się do winy. Czy zastanowiłaś się nad 
tem? Czy chcesz żeby mnie wytykano pal- 
cami z twojej przyczyny? Świat jest tak nie- 
sprawiedliwy, że gotów będzie uważać mnie 
za twego wspólnika. 


— I świat będzie miał słuszność, odparła 
pani Chauwain, bo od chwili, w której do- 
wiedziałeś się o wszystkiem, stajesz się w 
istocie wspólnikiem mego czynu. 

— Milcz! milcz na Boga! Czemuż nie po- 
wiedziałaś mi pierwej, póki można było za- 
radzić złemu. Choć stary zabrałbym się może 
do pracy i jedna szczęśliwa spekulacya, w 
rodzaju tych jakie prowadzi Jerzy, mogłaby 
zwrócić nam skradziony milion; skoro mil- 
czałaś tak długo, mogłaś milczeć i nadal. 

Rzekłszy to, wypadł z pokoju, zamykając 
z trzaskiem drzwi za sobą, żona zaś jego u- 
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padła na kolana załamując ręce, a z piersi 


jej wydobywało się głuche łkanie. 

Ukryta za swojem drzewem Lucyna nie 
słuchała z początku rozmowy prowadzonej 
za oknem, której urywane tylko zdania do- 
chodziły do niej. Gdy jednak usłyszała parę 
razy imię matki swej, uwaga jej została na- 
turalnie rozbudzoną, i od tej chwili nie stra- 
ciła już ani jednego słowa, z tragicznej sprzecze 
ki dwojga małżonków. Pod wpływem tego 0 
czem dowiadywała się tak niespodzianie, prze- 
szła całą gamę uczuć, od zdumienia do naj- 
wyższego oburzenia. 

Więc okradziono w tak ohydny sposób jej 
matkę. I to kto? ludzie w których biedna 
kobieta pokładała najgłębsze zaufanie. Więc 
ta nieszczęśliwa, konająca w tej chwili w 
nędzy, na łożu szpitalnem. posiadała cały mi- 
lion, nałeżźący do niej zupełnie prawnie. Wice 
ona sama spędziła 10 dni w więzieniu i przejść 
musiała przez wstrętne napaści i upokarza- 
jące badania dlatego tylko, że ci ludzie uche- 
dzący za uczciwych, byli prostymi złodzieja- 
mi. A Henryk, narzeczony jej, człowiek któ- 
rego dotąd kochała w głębi duszy, czy byłby 
zmuszony porzucić ją dla jakiejś obcej ko- 
biety, by dążyć do celu, który droższym mu 
był nad wszystko ? 

Pod wpływem tych wszystkich myśli, fala 
krwi uderzyła jej do mózgu: przed oczyma 
jej przesunęła się jakby czerwona mgła. Przez 
chwilę miała ochotę wpaść do tego mieszka» 
nia, pokazać się tym ludziom i rzucić im w 
oczy piorunującą wiadomość, że zbrodnia ich 
nie jest tajemnicą, że ograbiona przez nich 
ofiara. wie już dziś całą prawdę i odczuwa 
do nich bezgraniczną nienawiść i wzgardę. 
Ale jednocześnie ogarnęło ją nieopisane obrzy- 
dzenie i wstręt do przekroczenia progów te- 
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znał w rozwoju swym przez długi szereg lat 
pewnej stagnacyi. Dopiero od r. 1895 zna- 
mionuje się pewen ruch w tym kierunku. — 
Roczna produkcya, która przęd rokiem 1875 
nie przekraczała nigdy 10.000, ton podniosła 
się w roku 1895 do 80.000 ton i dosięgła w 
4 latach 1903—1906 włącznie wzrostu naste- 
pującego: 384301, 50856, 614880, i 887091 
ton. Przy dystylacyi surowej ropy, po uzy- 
skaniu czystej nafty i benzyny pozostaje pro- 
dukt, którego użyć nie umiano. Ten produkt 
wynosi około 409%, ropy, tylko mała część 
mogła być przez wydobycie smarowidła i pa- 
rafiny zużytkowana, reszta mogła była być 
w miejscu jako materyał opałowy użyta. Ro- 
zwój przemysłu naftowego zawisłym więc był 
od odbytu, jakie mogły niezużyte odpadki zna- 
leżć w kraju samym, gdyż wysyłka tychże 
z powodu wielkich odległości, zwłaszcza ko- 
lejami żelaznymi napotykała na wiele prze- 
szkód. 

Łatwo zrozumiałe, że koleje żelazne w Ru- 
munii dokładały starania, by odpadki te ko- 
rzystnie zużytkować i dążność ta popartą zo- 
stała jeszcze nadto okolicznością, że Rumu- 
nia nie miała własnych węgli kamiennych i 
i tylko małe zasoby lasów i nieznaczne po- 
kłady węgla brunatnego; koleje rumuńskie 
skazane więc były obok zużytkowania wła- 
snego drzewa, posiłkować się angielskim wę- 
glem. Użycie węgla brunatnego do opału ma- 
szyn zyskało na znaczeniu dopiero w osta- 
tnich latach, gdy zastosowano opalanie ro- 
pą; węgiel brunatny bowiem okazał się sam 
do użytku tego nie dość użytecznym, rozsy- 
pywał się przy rozdrobnieniu w proch i two- 
rząc wiele żużli utrudniał nareszcie dopływ 
powietrza, co powodowało niepewność pracy 
lokomotywy. Dla utrzymania odpowiednich 
zapasów węgla brunatnego i drzewa były dwie 
przestrzenie składowe, nadto cena węgla za- 
granicznego z roku na rok ogromnie zwra- 
stała, podczas gdy w r. 1897 tona węgla ang. 
kosztowała tylko 2375 lei, w r. 1900 musia- 
ła kolej płacić już 38:70 lei. Wszystkie te 
okoliczności spowodowały zwrócenie się do 
zużytkowania ropy. 

Pierwsze próby w tym kierunku podjęie 
systymatycznie rozpoczęto w r. 1887. Wtedy 
już przysposobiono jedną lokomotywę na 
wzór rosyjskiej, według systemu Urquarta, 
polegał on na tem, że za pomocą pary wo- 
dnej injektor wrzucał rozpylony materyał do 
paleniska. Próby tą lokomotywą odbyły się 
w r. 1887 na linii między Bukaresztem a Bu- 
zeu i wydały zadowalniające wyniki, tak że 
zaraz przygotowano w ten sam sposób 10 
innych lokomotyw. Lecz znów nastąpić mu- 
siała w użyciu tego płynnego materyału o- 
pałowego chwilowa stagnacya, gdyż jego ce- 
na podskoczyła w r. 1887 na 36 lei, w r. 1888 
na 45 lei. Wskutek tego 7 lokomotyw znowu 
przerobiono na opalanie węglem a zostawio- 
no tylko 4 systemu Urquarta w użytku. 
Stan taki pozostał do roku 1896, gdy prze- 
mysł naftowy znacznie się podniósł, tak że 
eena odpadku ropy spadła znowu do 30 lei, 
a nawet i wróciła do 36 lei. 

Teraz jednak kolej na podstawie zrobio- 
nego doświadczenia namyślała się, czy opłaci 
się podjąć na nowo kosztowne inwestycye 
do opalania systemem Urquarta potrzebne. 
Wtem dowiedziano się o nowym sposobie za- 
prowadzonym na angielskiej kolei »Great- 
Eastern-Railwaj«, który polegał na kombina- 
cyi węgla kamien. z odpadkami ropy i posta- 
nowiono na własnych kolejach sposób ten 
naśladować, z tą jednak zmianą, że na war- 
stwę węgla brunat. na ruszt lokomotywy 
rzuconego napryskiwano ropę. Gdy wyniki 
okazały się korzystne, przerobiono w r. 1897 
na raz 12 lokomotyw, zaś w r. 1903 już 353 
lokomotyw opalono tym sposobem. W ostat- 
nich latach spadła cena odpadków ropy wsku- 
tek silnego wzmożenia się produkcyi nafty 
do 26 lei, tak że współzawodniczyła z ceną 
taniego drzewa. 


Tymczasem zastosowane dotychczas pale- 
niska nie były jeszcze doskonałe, gdyż tak 
paleniska Urquarda dla samych odpadków 
ropy z węglem systemu Holdena wykazywa- 
ły pewno braki; podjęto więc nowe studya, 
których wynikiem były 2 różne injektory, a 
mianowicie inż. Teodora Dragu zastosowane 
do 122 lokomotyw, i drugi G. C. Kosmowicza 
do 9 lokomotyw. Obecnie z pomiędzy 603 
lokomotyw, 122 opalane są ropą samą, 368 
mieszaniną z węglem, zaś dalsze 26 przero- 
bione bedą na opalanie mięszane. Ze zamó- 
wionych w b. r. 65 nowych lokomotyw 18 
dostaną paleniska dla ropy, 47 do opału mię- 
szanego. 

Injektory (rozpylacze) jakiekolwiek one 
są, a jest ich obecnie 5 systemów, w użyciu 
mają za zadanie ropę w możliwie rozpylo- 
nym stanie tak rozdzielać, aby zmięszana z 
powietrzem do paleniska się dostawała; pary 
do injektorów dostarcza kocioł lokomotywy. 
Rozpylacz taki jest umieszczony pod drzwicz- 
kami paleniska, na przeciw tegoż w palenisku 
znajduje się czeluść z ogniotrwałych cegieł 
ułożona, która chroni ścianę rezerwową i 
same rury płomienne przed szkodliwym dzia- 
łaniem prądu pary i ropy. Od czeluści tej 
odpryskują drobne partykuły ropy, spadając 
na warstwę na ruszcie leżącego węgla i tu 
pod wpływem czy to przez ruszt, czy osob- 
nym kanałem doprowadzonego powietrza spa- 
lają się, ogrzewając rury płomienne kotła. 
Tu jednak objawia się słaba strona systemu, 
gdyż podcza3 postoju lokomotyw lub jazdy 
w dół, gdy ogień zgasł, chłodne powietrze 
dostaje się do rur płomiennych i może spo- 
wodować ich przeciekanie, które to zło nie 
objawia się na palenisku mięszanem, gdzie 
powietrze przez warstwę węgła żarzącego 
przechodząc, już ogrzane do Ściany rurowej 
się dostaje. Dla osłabienia złego działania 
zimnego powietrza obmurowują cegłą ognio- 
trwałą całe palenisko naokoło; cegła ta bę- 
dąc raz rozgrzaną przez dłuższy czas stano- 
wi niejako zbiornik ciepła, co przy śŚcisłem 
przestrzeganiu, aby klapy popielnika zamy- 
kane były, z dobrym skutkiem się udaje. 
Dła ocenienia prawidłowego działania ognia 
i należytego wywiązywania się pary, musi 
maszynista mieć ciągle na oku barwę dymu 
z komina uchodzącego i siłę płomienia w pa- 
lenisku; gdy dym jest biały oznacza to nie- 


potrzebnie wielki dopływ powietrza, płomień 
zaś sam nie powinien być ani czerwony, ani 
biały. ZOO 


Grobowiec Bolesława Śmiałego 
w Ossyaku. 


Otrzymujemy następującą odezwę: 

»Odwieczna, już przed 500 laty pisemne- 
mi źródłami stwierdzona tradycya wskazuje 
w karynckim pobenedyktyńskim kościele w 
Ossyaku miejsce wiecznego spoczynku króla 
polskiego Bolesława Śmiałego, który tu pa 
obczyźnie jako pokutnik zakończyć miał w 
końcu XII w. tułaczy żywot. 

Od wieku XVI odwiedzali tę pamiątkę 
przejeżdżający Polacy, a ich i miejscowych 
księży chętne lecz nie oparte na fachowej 
wiedzy starania, przyczyniły się częściowo do 
zatarcia dawnej fizyonomii tego zabytku. Od 
dłuższego czasu nierestaurowany daszek nad 
grobowcem popadł w ostatnich czasach w 
zniszczenie, a grób w całości sprawia smutne 
wrażenie zaniedbania. W epoce, w której po 
wykreśleniu Polski z karty politycznej, pa- 
miątki jej i dzieła sztuki ducha polskiego 
przypominają jeszcze obcym istnienie Polski 
i żywotność narodu, nie mającego samoist- 
nego bytu politycznego, jest do pewnego sto- 
pnia obowiązkiem naszej godności, nie do- 
zwolić, by legendarny a może i prawdziwy 
grób jednego z naszych królów, reprezentanta 
dotąd przynajmniej nierozerwalnej duchowej 
łączności i żywotności Polaków przedstawiał 
obraz upadku i zaniedbania. 

W celu uratowania zabytku tego od za- 
głady i przekazania go potoniności w po- 
staci odpowiadającej jego znaczeniu, podpi- 
sani z inicyatywy Towarzystwa miłośników 
historyi i zabytków Krakowa, zawiązali Ko- 
mitet, którego dążeniem będzie przeprowa- 
dzić ochronę i odnowienie powyższej pa- 
miątki przez fachowe, artystyczne i naukowe 
siły w porozumieniu z miejscowym konser- 
watorem zabytków historycznych. 

Na pokrycie kosztów połączonych z tem 
przedsięwzięciem, nieprzechodzących sił na- 
szych, złożyć się musi ofiarność publiczna i 
w zaufaniu do niej odwołujemy się do spo- 
łeczeństwa polskiego z gorącą prośbą o nad- 
syłanie datków na powyższy cel pod adre- 
sem administracyi dzienników krakowskich 
lub na ręce Dra Feliksa Kopery (Dyrekcya 
Muzeum Narodowego w Krakowie, Sukien- 
nice). 

Komitet obywatelski: Dr Klemens Bąko- 
wski adwokat w Krakowie, Eustachy Chro- 
nowski właśc. real. w Krakowie, Stanisław 
Ciucheiński prezydent m. Lwowa, Dr Stani- 
sław Domański prof. Uniw. Jagiell., Józef Gó- 
recki fabr. żel. w Krakowie, Zygmunt Hen- 
del architekt, Michał Konopiński redaktor 
»Nowej Reformy«<, Dr Feliks Kopera Dyr. 
Muzeum narod., Konstanty I.aszczka art. rzeź- 
biarz, Dr. Juliusz Leo prezydent m. Krakowa, 
J. K. Maćkowski redaktor »Głosu Narodu, 
Julian Makarewicz art. malarz, Franciszek 
Maryewski burmistrz m. Podgórza, Sławomir 
Odrzywolski architekt, Jan Peroś architekt, 
Jan Raszka art. rzeźbiarz, Tadeusz Rutow- 
ski wiceprezydent m. Lwowa, Dr Maryan So- 
kołowski prof. Uniw. Jagiell, Ludwik Solski 
Dyr. teatru krak., Ludwik Szczepański re- 
daktor »Nowin«, Dr Tadeusz Tertil burmistrz 
m. Tarnowa, Dr Stanisław Tomkowicz kon- 
serwator zabytków. Władysław Turski in- 
żynier. 

Odezwę tę poparli podpisani: Abraham 
Władysław prof. Uniw. lwow., hr. Jerzy Czap- 
ski z Przyłuk, Antoni Czerwiński z Kijowa, 
Bolesław Erzepki i Puffe Kazimierz z Pozna- 
nia, Fiłasiewicz Hilary z Cieszyna, Krecho- 
wiecki Adam, ks. Lubomirski Andrzej i Wła- 
dysław Łoziński ze Lwowa, Napieralski Adam 
z Bytomia, Narkiewicz Jodko z Litwy, adwo- 
kat Osuchowski z Warszawy, Dr Rostek Jó- 
zef z Raciborza, hr. Sierakowski Adam z 
Prus, Suligowski Adolf i Wittyg Wiktor z 
Warszawy, hr. Tyszkiewicz Józef z Wilna. 

(Upraszamy dzienniki polskie o pomiesz- 
czenie tej odezwy). 


Proces p. Borowskiej. 


(Rozprawy sądowej dzień szósty). 
(Rozprawa popołudniowa). 


Kraków, dnia 22 lutego. 

Wczorajszą popołudniową rozprawę wypełni- 
ło dwugodzinne prawie plaidoyer zastępcy 
oskarżycielki prywatnej — Dra Włodzimierza 
Lewickiego. Przemówienie Dra Lewickiego 
skończyło się o godz. 7'20 wieczorem, poczem 
przewodniczący odroczył rozprawę do dnia dzi- 
siejszego. Dzisiaj też popołudniu a może wcze- 
snym wieczorem zapadnie tak długo i niecier- 
pliwie oczekiwany werdykt i wyrok... 

Zainteresowanie rozprawą wobec jej blizkie- 
go końca doszło do szczytu. Mimo obostrzeń i 
trudności sala rozpraw zapełnioną była szczel- 
nie wczoraj i dzisiaj. Zwłaszcza Świat sądowy 
zjawił się w niebywałym komplecie. I nic w tem 
dziwnago. Wszak po długiem, wyczerpującem i 
niesłychanie sumiennem postępowaniu dowodo- 
wem wygłaszają obecnie swe końcowe mowy 
adwokaci stron obu, rzucając po raz ostatni 
na Szalę swe argumenty, fakta i dowody, uży- 
wając całej dyalektyki sądowej, by na tę za- 
gmatwaną sprawę rzucić jasne Światło. 

Mowa wczorajsza zastępcy p. Borowskiej, 
Dra Włodzimierza Lewickiego miała szer- 
szy, ogólny zakrój i dlatego usuwa się od po- 
równań z innemi sądowemi przemówieniami. — 
Dr Lewicki bowiem, broniąc p. Borowską, wy- 
toczył właściwie oskarżenie niezwykle rze» 
czowe, — jasne i Ścisłe przeciw p. Hecke- 
rowi i całej partyi socyalistycznej, że podniosła 
ciężki zarzut szpiegowstiwa lekkomyślnie i 
karygodnie i że w całem postępowaniu dowo- 
dowem posługiwała się jedynie giętką konstru- 
kcyą zdarzeń i dat, której autorem był eksre- 
wolucyonista i eksurzędnik „ochrany“ — Bakaj. 
Druzgocące były wywody Dra Lewickiego o bra- 
ku wszelkiej moralnej predyspozycyi do uzna- 
nia wiarygodności zeznań — urzędnika „ochra- 
ny*, jednostki pochodzącej z najgorszych szu- 
mowin czynownictwa rosyjskiego. A końcowe 
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słowa Dra Lewickiego brzmiały dla partyi so- 
cyalistycznej ostrem oskarżeniem jej taktyki ka- 
lumniatorskiej, stosowanej przez nią z niesły- 
chaną lekkomyślnością. Poruszenie wśród audy- 
toryum i aplauz, powstrzymywany przez prze- 
wodniczącego, świadczyły wyraźnie, że sala roz- 
praw solidaryzuje się z tem oskarżeniem. Wra- 
żenie mowy było niezwykłe i w tej chwili spra- 
wa p. Borowskiej została przez opinię zebra- 
nych osądzoną stanowczo na korzyść p. Borow- 
skiej. 
Mowa Dra Lewickiego. 

Zastępca oskarżycielki prywatnej p. Bo- 
rowskiej Dr Lewicki stwierdza, że role w 
tym procesie zamienione zostały, albowiem 
faktycznie p. Borowska jest oskarżoną o cię- 
żką i hańbiącą zbrodnię szpiegostwa, a oskar- 
życielem jest p. Haecker i partya socyalno- 
demokratyczna. Werdykt więc dotyczyć bę- 
dzie przedewszystkiem winy p. Borowskiej, 

Oskarżenie p. Haeckera jest bardzo sta- 
nowcze. Honor więc i powaga stronnictwa 
jak i powaga jego organu wymagają, by 
przed trybunałem obywatelskim p. Haecker 
postawił dowody na winę p. Borowskiej. 
Wszak tu chodzi o życie cywilne bez- 
bronnej kobiety, które ze stanowiska 
prawa jest zarówno drogiem, jak życie każ- 
dego obywatela. I dlatego ze zdumieniem słu- 
chać należy argumentu p. Haeckera w przed- 
ostatnim dniu rozprawy, że obwiniając p. Bo- 
rowską o szpiegostwo, działał pod nieprze- 
partym psychologicznym przymusem... 

Osądzając tę posępną sprawę, jaka roz- 
grywa się od 10 miesięcy naokoło p. Boro- 
wskiej — odróżnić należy udowodnione na 
rozprawie fakta i czyny od wygłoszonych 
sądów i osobistych zapatrywań. Sprawa za- 
czyna się od ogłoszenia w organie konspira- 
cyjnym »Czerwony Sztandar dnia 4 maja 
1908 r. notatki, że p. Borowska jest szpie- 
giem »ochrany«. P. Haecker na podstawie 
tego źródła, niedokładnego i błędnego napi- 
sał natychmiast artykuł, piętnujący panią B. 
jako szpiega i prowokatora. A przecież spra- 
wa nie była pilna i p. Haecker jako przy- 
jaciel pani B. i jako obywatel-dziennikarz po- 
winien zarzuty sprawdzić, winien spra- 
wę zbadać, nim piętno hańby przyczepi do 
osoby inoże niewinnej. Że p. H. nie był prze- 
konany o winie pani Borowskiej, dowodzi 
już ta okoliczność, że starał się potem o 
dowody z Paryża. A gdy ta kwestya pa- 
szportów wzbudziła w nim — jak opowia- 
da — wątpliwości, to czemuż nie zajął się 
zbadaniem tak ważnej sprawy paszportów ? 
Tak więc p. Haecker działał w chwili umie- 
szczenia artykułu w »Naprzodzie« stanowczo 
lekkomyślnie. 

Później »Naprzód« odwołał oskarżenie, ale 
tylko na dni kilka. Albowiem wkrótce — bez 
przesłuchania oskarżonej wydał nowy wyrok 
na nią i tym razem nieodwołalny. Jaka to 
jest procedura? Czy godzi się ludziom wy- 
znającym zasady wolności tworzyć takie są- 
dy inkwizycyjne, osądzać oskarżonych 
bez wysłuchania ich obrony? Taki zakaptu- 
rzony trybunał nie odpowiada wcale progra- 
mowi, któremu p. Haecker służy. 

Drugi okres sprawy, to postępowanie 
dowodowe przed sądem państwowym, 
przed który wyciągnięto wszystkie prywatne 
i poufne zwierzenia i tajemnice p. Borow- 
skiej. Oparto sie tu nā zeznaniach Bakaja. 
Napróżno jednak p. Borowska żąda oznacze- 
nia, gdzie są usługi, które oddawać 
miała »ochranie«, kogo zdradziła? Na 
to bowiem nie otrzymuje odpowiedzi. Bakaj 
zarzucił jej w śledztwie, że ofiarowała 
Petersonowi swe usługi w lipcu lub sier- 
pniu 1905 r. »Naprzód« jednak doniósł przed- 
tem, że stało się to na wiosnę tegoż ro- 
ku, ponieważ potrzeba mu było, by data ta 
kryła się z datą wyjazdów pani Borowskiej 
do Warszawy. I Bakaj na rozprawie mówił 
już, że p. Borowska przyjeżdżała do Peter- 
sona nie w lipcu lub sierpniu ale — w ma- 
ju, a drugi raz we wrześniu. Taką ma- 
nipułacyę urządzono z datami, by 
zdobyć poszlaki przeciw p. Borow- 
skiej! 

Daty powyższe są tylko wymyśloną kon- 
strukcyą. Przez maj i czerwiec p. Borowska 
mieszkała według policyjnych zapisków przy 
ul. Aryańskiej, sądzono więc, że łatwem bę- 
dzie udowodnić inożliwość jej wyjazdu do 
Warszawy w tym czasie. Na szczęście jednak 
policyjne zapiski są fałszywe, aświa- 
dectwa profesorów uniw. stwierdzają, 
że pani Borowska mieszkała w owych mie- 
siącach w szpitalu św. Łazarza i nie wyjeż- 
dżała z Krakowa. To samo stwierdził Dr Ro- 
man Lewicki, na którego się z taką pewno- 
ścią powoływał p. Heski. Więc o ofiarowa- 
niu »ochranie« usług przez p. Borowską w 
maju w r. 1905 nie może być mowy. 

Bakaj nie zasługujena wiarę, ta- 
ką, jaką dać można słowom p. Borowskiej, 
której zeznania są od początku, równe i ja- 
sne, podczas gdy zeznania Bakaja cztery 
razy zmieniają się co do czasu, Ba- 
kaj dostarczył co do wszystkich innych szpie- 
gów dowodów ich zdrady, tylko co do p. 
Borowskiej nie dał żadnych inforimacyi. 
Twierdzić więc, że pani B. jest szpiegiem -— 
na podstawie słów Bakaja, który jej żadnych 
czynów szpiegowskich nie wykazał, to zna- 
czy stawiać logikę do góry nogami. Czyżby 
bowiem Peterson na to tylko przywoływał 
do siebie Bakaja. by mu przedstawić zemdle- 
nie p. Borowskiej i opowiedzieć bajeczki o jej 
mężu, a nieudzieiiłby mu jako zaufanemu u- 
rzędnikowi żadnych szczegółów z donosiciel- 
stwa p. Borowskiej, gdyby ta istotnie szpie- 
giem była? 

Opowieść Bakaja o rzekomej denuncyacyi 
drukarni »Robotnika« przez p. Borowską jest 
śmieszną i nielogiczną. Denuncyacya bowiem 
miała nastąpić w lecie r. 1905 a rewizya 
policyi w... grudniu r. 1906. Czyż można 
przypuścić, by policya urządzała rewizye aż 
po 18 miesięcznej zwłoce od denuncy- 
acyi? 

Bakaj stawiał Brzozowskiemu daleko 
pozytywniejsze zarzuty niż p. Borowskiej. A 
przecież jego zeznania nie wystarczyły 
do potępienia Brzozowskiego przez sąd po- 
lubowny, który też dlatego postanowił po- 
wołać nowych świadków. Gdy więc 


EN zo rw wii RW 
wśród samych socyalistów Bakaj 
nie uchodzi za nieomylnego, to czyż 
tutaj w sądzie ma być autorytetem niewzru- 
szalnym ? 

Po przerwie — Dr Lewicki kreśli 
psychologiczny nastrój p. Borowskiej 
jako »działaczki«. Młodą panienkę oplątali 
przywódcy socyalistyczni i wykorzystawszy 
jej chwilę rozpaczy i zwątpienia po stracie 
dziecka, oddali ją w służbę »ideałom« rewo- 
lucyjnym. I to tę samą kobietę, którą p. Hae- 
cker chciał niedawno poddać badaniom psy- 
chiatrycznym jako histeryczkę!! Sami przy- 
wódcy nie pojechali do Królestwa, oni woleli 
— jak ministrowie — utrzymywać tylko in- 
deks osób, idących ofiarnie na ważne poste- 
runki P. Borowska służyła sprawie uczciwie 
i z zaparciem. Dzisiaj zaś ci sami »ministro- 
wie« oskarżają ją o... szpiegostwo. Gdyby p. 
Haecker wychowany był w polskiej kul- 
turze i czuł to, co czuje każdy Polak 
przy słowie »szpieg rosyjski«, to nie 
rzucałby tak łatwo takim zarzutem. Możnaby 
jeszcze zarzut szpiegostwa podnieść, gdyby 
pani B. była zdeprawowaną, gdyby życie swo- 
je rozrzuciła po rynsztokach i gdyby psycho- 
logicznie predysponowaną była do takiej zbro- 
dni, jak szpiegostwo. I p. Haecker powołał 
rzeczywiście szereg Świadków, by udowod- 
pić zbrodniczości p. Borowskiej, jeżeli już nie 
można uznać jej za histeryczkę. 

Najsmutniejszatokartaprocesu! 
Pp. Borowscy byli niezamożni rozdzieleni o- 
bowiązkami służbowymi. Przyszło w r. 1905 
między niemi do kilkutygodniowego nieporo- 
zumienia. P. Borowska podejrzywała męża o 
obojętność i żaliła się na to przed przyjaciół- 
kami. I te nieporozumienia podniesiono w 
procesie do kolosalnych rozmiarów, dopatrzo- 
no się w nich potworności itp. »Potworność« 
mieścić się ma np. w tem, że p. Borowska, 
wziąwszy pewnego razu na ręce dziecko p. 
Haeckerowej, westchnęła i powiedziała: »Ach, 
gdybym ja miała tak, jak pani Haeckerowa, 
kochającego męża i dziecit< Skąd się Bakaj 
dowiedział o tych nieporozumieniach małżeń- 
skich, to widocznem jest z zeznań p. Prausso- 
wej: Wszak z Krakowa do Paryża 
jeżdził ktoś celem dostarczenia 
mu informacyi! 

Przeciw tym wszystkim oskarżeniom stoi 
p. Borowska bezbronna. Na taki np. zarzut, 
że pożyczyła w Warszawie u p. Chodakow- 
skiej kapelusza (!) (bo i to jej zarzucają), mo- 
że tylko odpowiedzieć, że przecież będąc szpie- 
giem, nie potrzebowałaby zmieniać zewnętrz- 
nego wyglądu, bo nicby jej od policyi w War- 
szawie nie groziło. 


Jaccuse !! 

Porzućmy jednak już fakta i oskarżenia — 
mówił dalej Dr Lewicki —-a przypatrzmy się 
trochę ludziom. 

Bakaj zmienia i przeinacza ciągle swe ze- 
znania, a Borowska od początku przy swoich 
obstaje. Bakaj ze swoją ohydną przeszłością 
nie może być chyba mężem zaufania sprawie- 
dliwości. Względy moralne nakazują czynić 
różnicę między człowiekiem, który ma krew 
na rękach, który setki niesprawiedliwych 
śledztw prowadził, który ludzi posyłał nie- 
winnie na szubienicę, a kobietą, która żyła 
uczciwie z trudu i mozołu codziennej pracy. 
Jakaż będzie zachęta dla inłodzieży, jeżeli na 
równi postawi się Bakaja z człowiekiem uczci- 
wym? Wszak »Naprzód« będzie mógł rzucać 
dalej oszczerstwa na różne osoby, a na ich 
poparcie przyzwie dziesiątki takich Ba- 
kajów. Kto nie ma bowiem skrupułów, by 
z rewolucyi przejść do »ochrany«, aby ją po- 
tem znowu zdradzić na rzecz rewolucyi, ten 
nie może być brany na seryo przed sądem, 
ten bowiem żadnych skrupułów nie 
ma. Wszak i Burcew oświadczył żeza przy- 
szłość Bakaja nie ręczy. Jakąż my 
mamy gwarancyę, że Bakaj nie stanie się je- 
szcze prowokatorem rządowym? Wszak po- 
chodzi on z obcego nam świata, z mętów 
czynownictwa rosyjskiego i nic dziwnego, że 
niema żadnych skrupułów moralnych, że stoi 
poza granicami dobrego i złego. To świat 
inny, z niego nie można czerpać dowodów 
sądowych. I dziwić i oburzać się trzeba, że 
do polskiego społeczeństwa p. Haecker wpro- 
wadza rosyjskiego szpiega i żąda, by sądzio- 
wie uczynili go głosem swego sumie- 
nia! (Brawo w audytoryum, stłumione przez 
przewodniczącego). 

I dlatego bronię p. Borowskiej!i Bronie, 
bo przemawia za nią ijej macierzyństwo, 
które strzeże od deprawacyi; bronię jej, bo 
starano się zohydzić jej życie prywatne i za- 
truć przyszłość jej dzieci, bronię jej bo par- 
tya, znajomifwydali jej najlepsze świadectwo, 
bo stoi teraz bezbronna wobec całej mocy 
fałszu, oszczerstw i złej wiary, bronię jej, bo 
naznaczono ją piętnem niezasłużonej zbrodni, 
że własne dzieci plwać by na jej grób mu- 
siały. I bronię jej, bo potrzebuje obrony, gdy 
dzisiaj poczytują jej za winę, już nawet to, 
że wogóle chce przed sądem szukać ratunku! 

l oskarżam p. Haeckera, bo jako blizki 
znajomy p. Borowskiej i jako obywatel miał 
większyzobowiązek zbadania sprawy, nim wy- 
da na nia wyrok strasznej hańby i Śmierci 
cywilnej. Oskarżam, bo rzucił lekkomyślnie 
na bezbronną kobietę najcięższą potwarz, 
oskarźam, bo partya i dziennik, które stoją po- 
za p. Haeckerem , walczą ciągle oszczerstwem, 
bo zarzuciły niesłusznie zbrodnia X. Siepraw- 
skiemu i X. Wróblewskiemu, oskarżam, bo o- 
czerniły inżynierów z Zawiercia, bo ciągle 
jad i truciznę sączą w społeczeństwo polskie! 
Na takich argumentach nie wolno opierać 
wyroku Śmierci cywilnej na bezbronną ko- 
bietę!!! 
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(Rozprawy sądowej dzień siódmy). 
Kraków, 23 lutego. 

Wyroku oczekiwano już wczoraj -- pó- 
Źną nocą a bodaj nad ranem. Dlatego sala 
była wypełnioną do ostatniego miejsca, a na- 
wet sala dla Świadków roiła się od cieka- 
wych końca tej interesującej rozprawy. Za- 
wód też spotkał wszystkich, gdy po przemó- 
wieniu obrońcy prawnego Borowskiej Dra 
Lewickiego przewodniczący odroczył rozpra- 
wę do dnia następnego. 

Dziś od godziny 8 rano przed ginachem 
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sądowym oczekiwały tłumy na otwarcie sali 
rozpraw, gdy zaś to nastąpiło fala ludzka 
wdarła się przemocą — mimo oporu kilku 
woźnych — na salę, wybijając przy tem szy- 
bę w drzwiach i zapełniła ją szczelnie. Uda- 
no się więc do pomocy policyi, która ciekae 
wych wyprosiła — poczem wpuszczano już 
tylko osoby posiadające bilety wstępu. Dzię- 
ki surowemu przestrzeganiu tego polecenia 
wiceprezydenta radcy dworu Pogorzelskiego, 
na miejscach rezerwowanych znajdowało się 
osób nie wiele. Zato audytoryum i galerya 
zapełnione były zupełnie. 

Oskarżycielka p. Borowska na 
nie zjawiła się. 

O godzinie 9 minut 30 przewodniczący 
otworzył rozprawę, udzielając głosu obrońcy 
oskarżonego Drowi Heskiemu. 

Obrońca Dr Heski w półtoragodzinnych 
wywodach — przechodząc punkt za punktem 
szczegóły postepowania dowodowego -— sta- 
rał się wykazać brak jakiejkolwiek winy po 
stronie swego klienta p. Haeckera. Obrońca 
uważa, że w zeznaniach głównego świadka 
obciążającego Bakaja, niema sprzeczności. — 
»Ta legenda — wołał obrońca — musi być 
z tego procesu usuniętą«. Dalej twierdzi Dr 
Heski, że oskarżony miał nietylko prawo, ale 
i obowiązek zamieścić listę prowokatorów, a 
nie uczynił tego bez zastanowienia, gdyż miał 
wówczas dowody, że lista ta nie jest fikcyj- 
ną lub mylną. Ostro atakuje obrońca oskar- 
życielke. kończąc ten ustęp swego przemó- 
wienia słowami: »Kto przystępuje do partyi 
i rewolucyi bez serca dla tej sprawy — jest 
tem samem już zdrajcą«. — Mimo to — jak 
twierdzi Dr Heski — i mimo, że partya zdo- 
łała sprawdzić wiarygodność informacyi Ba- 
kaja, Borowskiej nie uczyniono nic 
złego. Bo nie zarzucono jej, że była prowo- 
katorką, lecz, że służyła »ochranie«. Nie gro- 
zi też Borowskiej nic. 

Wywody swe zakończył obrońca zdaniem 
wygłoszonem z wielkim patosem: »Oby nie 
nadeszła ta chwila, by z wyroku sądu oby- 
watelskiego polskiego cieszyła się i Śmiała 
rosyjska »ochranae«, toastując na cześć swej 
dzielnej prowokatorkie. 

Po słowach tych odezwały się w audyto- 
ryum i na galeryi głośne oklaski, Ten objaw 
zadowolenia »towarzyszów-słuchaczy« tłumi 
przewodniczący, grożąc opróżnieniem sali w 
razie powtórzenia się podobnej manifestacyi. 

Zabrał głos powtórnie zast. prawny Bo- 
rowskiej Dr Lewicki: 

Obrońca oskarżonego twierdzi, że Boro- 
wskiej nic nie grozi. Co pan Heski pod sło- 
wami temi rozumie — nie wiem. Czy to, że 
stosunki jej z panią Haeckerową, Daszyńską 
i innemi towarzyszkami nie zostaną zerwa- 
ne? Borowskiej istotnie grozi coś więcej, bo 
zerwanie stosunków z całem społeczeństwem 
polskiem! 

Następnie stwierdza Dr Lewicki nieucz- 
ciwość partyi socyalistycznej w postępowaniu 
w podobnych wypadkach. Oto bowiem o 
Bakaju twierdzą socyaliści, że zrobił tylko 
głupstwo, wstępując do »ochrany«, gdyż Ba- 
kaj jest dziś partyi potrzebny, natomiast in- 
nych potępia się bezwzględnie, nawet przy 
braku dowodów winy. »Gdyby pani Borow- 
ska — powiedział Dr Lewicki — nazywała 
się Fajga Butterteich, a przeciw niej wystą- 
pił z zarzutami »Głos Narodue, stawiając na 
świadectwo Bakaja, oskarżony przewróciłby 
Kraków do góry nogami, wołając: jak można 
powoływać się na Świadectwo takiego czło- 
wieka!?e Także — jako przykład — przed- 
stawił Dr Lewicki aferę Dreufusa, Gdy prze- 
ciw temu wystąpił z zarzutami Esterhazy, so- 
cyaliści podnieśli krzyk, wołając: jak można 
wierzyć takiemu człowiekowi? 

Z kolei przeszedł Dr Lewicki pokrótce 
rezultat zeznań świadków »obciążających«, wy- 
kazując, że świadkowie ci faktycznie nie ze- 
znali nie takiego, coby p. Borowską obcią- 
żało. Dowodem p. Praussowa i Dr, Roman Le- 
wieki. 

»Mimo tego braku konkreinego dowodu 
winy p. Borowskiej — mówił Dr Lewicki — 
socyaliści oskarżają ją ciężko, a dziś żądają 
uwolnienia oszczercy. Jeżeli tak się stanie, 
co będzie jutro? Oto w »Naprzodzie« prze- 
czytamy: My mamy informacye najlepsze, 
my uchroniliśmy społeczeństwo od szpiega, 
»my i my«!! Najlepsza to będzie sposobność 
do powtórzenia przez zapomnianą partyę ar- 
gumentów wyborczych, w wypadku rozwią- 
zania parlamentu«! 

Oskarżony w pierwszym dniu powoływał 
się na uczucia chrześcijańskie, na apostołów 
i cytował ustępy z Nowego Testamentu, choć 
lepiej by cytował ze Starego, dziś znów cofa 
się z poprzednio zajętego stanowiska i stara 
się przekonać nas o winie p. Borowskiej. To 
metoda »towarzyszów«. Pierwej wydać wy- 
rok, a potem naciągać fakta by ten wyrok 
uzasadnić. Metodą ich jest też rzucać osz- 
czerstwa na ludzi najuczciwszych, na kapła- 
nów katolickich i na wszystkich o odmien- 
nem zapatry waniu politycznem. 

Przemówienie swe zakończył Dr Lewicki 
prośbą o werdykt potępiający oskarżonego. 

Po nim zabrał jeszcze głos oskarżony p. 
Haecker, starając się uniewinnić, poczem po 
krótkiej pauzie o godz. wpół do 1 nastąpiło 
resumće pizewodniczączego i pou- 
czenie przysięgłych. 

O godzinie 1 minut 15 ława udała się na 
naradę nad werdyktem. 

Narada przysięgłych trwała 1 go- 
dzinę 30 minut. O godz. 245 zwierz- 
chnik ławy p. Chyliński odczytał 
następujący werdykt: 

Na pierwsze pytanie główne: Czy oskarżo- 
ny Emil Haecker winien jest, że posądził p. 
Borowską o szpiegostwo, przysiegli odpowie- 
dzieli 11 głosami „tak“, 1 głosem „nie“. 

Na drugie pytanie dodatkowe: Czy Emil 
Haecker udowodnił prawdziwość swoich twier- 
dzeń -- odpowiedzieli przysięgli 11 głosami 
„nie“ — 1 głosem „tak“. 

Po ogłoszeniu werdyktu oskarżonemu, za- 
brał głos zastępca oskarżycielki Dr Lewi- 
cki prosząc Trybunał o wymierzenie kary 
po myśli $ 493 ust. a jako szczególną okoli- 
czność obciążajacą przyjął $ 494 ust. c.; oskar- 
żony bowiem wyrządził p. Borowskiej krzy- 
wdę, jakiej nie można wynagrodzić. Wreszcie 
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żąda Dr Lewicki, by Trybunał połecił oskar- 
żonemu zamieścić wyrok w krakowskim »Cza- 
siec — lwowskim »Słowie polskiem« — oraz 
-— ze względu na wielki rozgłos sprawy, w 
wiedeńskiej »Neue freie Pressec. 

Obrońca oskarżonego Dr Heski zgłosił 
zażalenie nieważności co do werdyktu. 

O godzinie 3 po południu Trybunał udał 
się na naradę, która trwała 17 minut. 


WYROK: 

Wyrok Trybunału ogłoszony przez przewo- 
dniczącego radcę Raczyńskiego brzmi: 

EmilHaecker winien jest występ- 
ku z $491 ust. kar. popełnionej przez 
czyn pierwszem pytaniem głównem 
objęty i skazany zostaje na karę 1 miesiąca 
aresztu, na zwrot kosztów postępowania kar- 
nego oraz na ogłoszenie wyroku na 
koszt skazanego w podanych przez oskarży- 
cielkę w czasopismach w ciągu dni 14 od 
dnia prawomocności wyroku. 

W umotywowaniu wyroku przewodniczą- 
cy zaznaczył, że okolicznością obciążającą 
było narażenie p. Borowskiej na niebezpie- 
czeństwo w jej prawach obywatelskich, na- 
tomiast jako okoliczność iagodzącą przyjął 
(Trybunał przyznanie się oskarżonego do au- 
torstwa artykułu, dobrą wiarę jego oraz, że 
działał w przeświadczeniu, że informacye 0- 
trzymane są wiarygodne. 

Wyrok przyjęła licznie zgromadzona pu- 
bliczność, złożona przeważnie z Żydów i s0- 
cyalistów, szmerem zadowolenia. 

Po ogłoszeniu wyroku zasądzony zgło- 
sil zażalenie nieważności, poczem — 
mimo upomnień przewodniczącego — zawo- 
łał do Trybunału i publiczności: 

»Zarzutów przeciw Borowskiej nie cofam, 
lecz je podtrzymuję. Borowska jest szpie- 
siem !« 

Na słowa te odezwały się na sali i gale- 
ryi głośne oklaski oraz okrzyki »brawo l« 

Haecker: Wyrok, choć łagodny, jest 
niesprawiedliwy! 

Głosy: Hańba! 

Przewodniczący zarządza natych- 
miastowe opróżnienie sali, publiczność jednak 
sama zwolna oddala się, omawiając wyrok. 

Również zastępca oskarżycielki nieo- 
becnej na dzisiejszej rozprawie p. Borow- 
skiej — Dr Lewicki oraz mąż jej Dr Borow- 
ski odbierają gratulacye. 

Zasądzony Haecker składa ze swej strony 
podziękowanie przewodniczącemu radcy Ra- 
czyńskiemu za przedmiotowe prowadzenie 
rozprawy. 

Dr Lewicki zgłosił odwołanie od niskiego 
wymiaru kary. 
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RORY OOOO 
Ruch chrześcijańsko-socyalny. 


_ Chrześcijański Bank ludowy. W tych dniach 
uKonstytuowała się Rada Nadzorcza Chrześć. 
Banku ludowego. Prezesem Rady Nadzorczej 
wybrany został radca ces. p. Józef Górec- 
ki, fabrykant, wiceprezesem p. Emil Rei 
eher, kontrolor Kasy miej. sekretarzem p. 
Józef Miller, zastęp, sekret. p. Andrzej Ró- 
Życki. Następnie przystąpiono do wyborn 
Dyrekcyi, która ma się składać z dyrektora 
— referenta, I i Il dyrektora, oraz zastęp- 
cy dyr. Dyrektorem-referentem wybrano p. 
Onyszkiewicza Józefa, kasyera miej, a 
I dyrektorem p. Zgórniaka Stanisława, 
prezesa Zw. zaw. chrześć. robotników. Na 
razie nie obsadzono miejsca Il dyrektora, oraz 
zastępcy dyr. 

Założenie Spółki spożywczej w Trzebini. 

W niedzielę dnia 21 bm. odbyło się w Trze- 
bini w sali p. Bartosika liczne zgromadzenie 
wszystkich stanów i zawodów tak z gminy 
miejskiej, jak i wiejskiej, które było jednym 
dowodem więcej, iż akcya chrześcijańsko-socyal- 
na na polu ekonomicznem zdąża do efektyw- 
nych rezultatów, a zarazem, iż najlepszym środ- 
kiem do celu tego wiodącym może być wyłącz- 
nie obrona interesów materyalnych oparta na 
szerokiej podstawie współdzielczości. 

Przewodniczącym zgromadzenia wybrano dy- 
rektora szkoły miejsc. p. Ceremugę, sekre- 
tarzem zaś p. Sudrzyka sekr. gminnego, poczem 
zabrał głos X. Minkiński, prezes pierwszej 
ehrzesc. Spółki spoż. w Krakowie. Mowca w o- 
bszerńhym wywodzie skreślił cele i zadania Spó- 
tek SPoŻywczych, opartych na zasadzie zarob- 
kowo"goSpodarczej, a nawołując do jak najszer- 
szej Kooperatywy jednostek na tem polu, która 

otrafiła w dobie obecnej skupić na całym świe- 
cie przeszło 25 milionów ludzi, wezwał obecnych 
do założenia miejscowej Spółki spożywczej. - 
Zgromadzenie przyjęło z jednomyślnym aplau- 
zem zrealizowanie tej myśli i uchwaliło ustano- 
wić jako wpisowe 1 kor. oraz jako kwotę udzia- 
łową 10 kor, miszczalną i na raty po 2 kor. 
miesięcznie. Następnie przystąpili zgromadzeni 
natychmiast do wyboru komitetu, który zajmie 
się agitacyą, zbieraniem udziałów, wpisywaniem 
na członków, przedłożeniem statutu na walne 
zgromadzenie i t. p. 

Do komitetu powyższego weszło 12 przed- 
stawicieli wszelkich zawodów, a więc robotników, 
inteligencyi, rolników, obywateli mieszczańskich, 
tudzież przedstawicieli tak Trzebini — wsi i 
Trzebini — miasteczka, jak również przedsta- 
wiciele okolicznych gmin. Do komitetu założy- 
cieli weszli pp.: Ceremuga Jan, dyr. szkoły, 
a zarazem miejsc. dyr. Kasy Reiffeisena, Jaku- 
bik Stan, Bębenek Paweł, gospodarz, Feliks 
Bartosik, gospodarz, Paweł Kawula, robotnik 
z huty; X. Kumer, katecheta; Kodziński Jan, 
właśc. apteki; Stan. Szweryna z Moszowy; Gr. 
Woszczyna, kolejarz; X. wik. Juras; Piątek 
Wojc., robotnik, tudzież Wine. Pierzchała z Du- 
lowej. Następnie komitet ukonstytuował się o 
tyle, iż kasyerem wybrano dyr. p. Ceremugę, 
a zgromadzeni rozpoczęli natychmiast składać 
pierwszy swój grosz na cele Spółki. W przecią” 
gu pół godziny dorywczo złożono przeszło 200 
koron, a dekłaracyi otrzymano na blisku 600 
koron. 

Nowym zaczątkom na polu tak szlachetnej 
Pracy życzymy: „Szczęść Boże*. 

Wybory do Rady gminnej w Trzebini-wsi. 

Przed kilku dniami donieśliśmy ogólnikowo 
© dokonanych wyborach do tamtejszej Rady 
fminnej. Zaznaczyć jednak należy, iż w spra- 
Wwozdanin powyższem były pewne niedokładności, 
Zwłaszcza tyczące się wyboru proboszcza X. M. 
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przeforsować", jak błędnie twierdził nasz in- 
formator, lecz właściwie wcale go nie trze- 
ba było forsować, gdyż przeszedł łatwo, 
bez żadnych osobistych zabiegów, ogromną wię- 
kszością głosów, dzięki swym własnym zasłu- 
gom dla dobra parafian i dzięki swej popular- 
ności. 

I tak w III koie na 100 głosujących wy- 
brani zostali Fel. Chmielowski — 96 gł, X. 
Maks. Bok 86 gł., Fel. Bartosik, Franc. Gwiz- 
dała, Józef Sadło i Paw. Bębenek. 

W II kole na 18 głosujących, głosowało 10 
Polaków i 8 Żydów. Niestety w kole tem zna- 
leźli się zdrajcy, którzy Żydom się zaprzedali, 
co z oburzeniem uapiętnować należy. Sprzeda- 
wczykami tymi są pp. Stanisław Spryt, kole- 
jarz, i Woje. Kocoł, którzy idąc z Żydami, po- 
większyli ich listę głosów do 10, a zmniejszyli 
polskie głosy do cyfry 8. Skutkiem tego Żydzi 
rozporządzali większością, a panowie ci razem 
z Żydami dopomagali do ułożenia listy składa- 
jącej sią z 4 Żydów (!) i 2 Polaków tylko! — 
W ten sposób dzięki dwom polskim zaprzań- 
com, przeszła lista żydowska. 

Tak więc dobrowolnie tego rodzaju kurczy- 
ciełe praw naszych narodowych oddają nas w 
ręce żydowskie tam, gdzie nie powinien ani 
jeden Żyd mieć głosu. Tem więcej należy to 
napiętnować, iż w Trzebini-mieście rządzą sami 
Żydzi i cała Rada miejska jest żydowska. Obe- 
cnie już więc i na wsi zrobiono pierwszy krok 
do zaprzedania się Żydom! 

Wreszcie w I kole wybrano znów samych 
Polaków, a mianowicie: X. Jurasa, Pachońskie- 
go Mich., poczm., Karola Rudolphiego, inż., Ra- 
dło Leona, Urysza Józefa i Ceremugę J., dyr. 
szk. 
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B.GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków. 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 
Instrumenty używane od cen najniższych. 


Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan ! 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę 
Popielec, Macieja ap.; pojutrze we czwartek Zygfry- 
da, Wiktora. 

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 „minut 8; 
zachód przypada o godz, 4 minut 53; długość dnia 
godzin 10 minut 42. 


Kraków 23 lutego. 


Z bagienka magistracko-krakowskiego. W 
niedzielnym numerze pisma naszego podaliś- 
my pod powyższym tytułem jaskrawy fakt, 
jak Żydzi u nas się rządzą, jak bezkarnie 
gwałcą prawa dzięki swym wpływom w 
naszych magistratach, a w szczególności dzię- 
ki troskliwej opiece zżydziałej magistratury 
stolicy »Polski«(!!). Fakt powyższy, jak wia- 
domo. odnosił się do sprawy Żyda Meise- 
lesa, który bez jakichkolwiek kwalifikacyi, 
bez dowodu uzdolnienia i koncesyi, rozpoczął 
wykonywać przemysł kaflarsko-instalatorski, 
dopuszczając się w ten sposób nieucezci- 
wej konkurencyi. 

Lecz na etykę żydowską nie ma środ- 
ka w warunkach obecnych... Warunki bo- 
wiem, jakie istnieją, stwarza zbyt lekkomyśl- 
nie własne nasze społeczeństwo, do- 
zwalając na dezorganizacyę porządku społe- 
cznego w każdym kierunku — i to pod 
ochroną czynników, które powinny stać na 
straży wzorowej funkcyi społecznej. 

I w tym wypadku — któż to chroni i o- 
pieką swą otacza tego rodzaju destruktywną 
działalność pewnego odłamu społeczeństwa ? 
Kto dopuszcza do tego anormalnego stanu 
praw wyjątkowych, wbrew wszelkim 
najprymitywniejszym wymogom kultural- 
neg o ustroju społecznego ? Oto nasza »pol- 
skac władza autonomiczna miasta! 
Zaiste przysłowie: »polnische Wirtschafte — 
znajduje chyba pełne swe uzasadnienie... 

Postępowanie naszej władzy gminnej za- 
sługuje w tym wypadku tem bardziej na na- 
piętnowanie, iż magistratura nasza wbrew 
nieprzychylnej opinii cechu, ba! nawet w brew 
opiniilzby handlowej, gdzie prze- 
cież sami Żydzi o tem decydowali 
— otacza swą powagą pogwałcenie ustaw obo- 
wiązujących przez Żyda Meiselesa --- i daje 
temuż swą aprobatę na dalsze prowadzenie 
przemysłu bez wszelkich do tego prawnych 
podstaw! 

Magistrat nasz zatem poszedł jeszcze da- 
lej, niż sama Izba handlowa. Ta ostatnia bo- 
wiem jeszcze W iw adi roku wy- 
dała opinię nieprzyckHylną, nie mając 
najmniejszego uzasadnienia, aby swego współ- 
wyznawcę w tym wypadku ochronić! Tym- 
czasem jak dalece wpływy żydowskie oddzia- 
łują na nasz zarząd gminny dowodzi fakt, iż 
czynniki te, a więc władza, stojąca na stra- 
ży ustaw, sama przykłada swą rękę do bez- 
prawia. € 

Nowe kombinacye osobisto-polityczne w Ga- 
licyi zapowiada krakowski korespondent „Dzien- 
nika poznańskiego“, który donosi między inne- 
mi: Najprawdopodobniej w niedalekiej przyszło- 
ści obecny wiceprezydent Rady szkolnej ustąpi 
ze swej godności, opróżniając miejsce dyrekto- 
rowi szkoły przemysłowej w Krakowie Drowi 
Bandrowskiemu. Prezes Towarzystwa szkoły lu- 
dowej zawdzięczać będzie swój przyszły awans, 
jeśli coś znowu w drogę nie wejdzie, nie wzglę- 
dom pedagogicznym i wychowawczym, lecz tyl- 
ko wpływom politycznym. Chodziło o ugłaska- 
nie frondującej polskiej demokracyi przeciw na- 
rodowej demokracyi, no, i ugłaskano ją wice- 
prezydenturą. Oby tylko wychowanie i szkoła, 
stając się przedmiotem targów politycznych, nie 
poniosły na tem szkody! 

Zamiecie śnieżne. Przez kilka ostatnich dni 
mieliśmy niebywałe wprost opady i zamiecie 
śnieżne. Olbrzymie masy Śniegu widnieją na u- 
licach, skutkiem czego Kraków rozkoszuje się 
sanną w całej pełni. 

Pociągi przychodzą z wielkiem opóźnieniem, 
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a na wielu liniach kolejowych, zwłaszcza lo- 
kalnych, musiano wstrzymać ogólny ruch po- 
ciągów. I tak dyrekcya kolei donosi, iż od d. 
22 b. m. wstrzymano ogólny ruch pociągów na 
częściowym szlaku Bieńczyce- Kocmyrzów, od dnia 
20 b. m. na kolei lokalnej Lwów-Jaworów, 
Lwów-Winniki-Kurowice, Borki Wielkie-Grzyma- 
łów, Kołomyja-Stefanówka, od 21 b. m. na szla- 
ku Lwów-Ławocze i Stryj-Chyrów-Zagórze-Mezó- 
Laborcz, oraz na wszystkich kolejach lokalnych 
wschodnio-galicyjskich. 

Z Kijowa donoszą, iż zadymki śnieżne 
przybrały tam takie rozmiary, że zaprzestano 
jako zupełnie bezskutecznego usuwania Śniegu 
z linij kolejowych. Z powodu tego zdarzają się 
częste wypadki wykolejenia pociągów. Ruch o- 
sobowy z Qdessą onegdaj wprawdzie otwarto, 
jednakże większa część pociągów od Zmierinki 
nie mogła dalej jechać i pociągi wracały znowu 
do Kijowa. 


Rozprawa p. Borowskiej wywołuje ogólne 
podniesienie temperatury zarówno w sali sądo- 
wej jak i wśród słuchaczów. Z tego powodu 
panuje pewne naprężenie, które objawia się w 
ciągłych wykrzyknikach, towarzyszących zezna- 
niom świadków i w ciągłych utarczkach pomię- 
dzy zastępcami stron. 

W sali panuje gorąco i daszność, któremu 
usiłowano zapobiedz przez obostrzenie wstępów. 
Mimo to i dzisiaj upał, jak zwykie, był wielki... 
To też prezydent sądu karnego, obecny również 
na sali, wybił szybę w ekranie w tym celu, aby 
wpuścić nieco świeżego powietrza... A może to 
była tylko nieostrożność?.., 

Zydowskie wędliny. Robotnica fabryki Tow. 
dostaw obuwia dla armii, Marya Engel, przy- 
niosła nam dzisiaj do redakcyi kawałek salce- 
sonu, nabyty u żydowskiego rzeźnika na Czarnej 
Wsi, Bekleimana. Salceson ten — to jakaś czar- 
na zgniła masa — z białemi plamami 
pleśni i robactwem! 

Wprost wierzyć się nie chce, aby tego rodzaju 
zgniliznę można było sprzedawać jako pokarm — 
ale widocznie w naszych stosunkach jest wszy- 
stko możliwe. Jak zaznaczyła nasza informator- 
ka, podobny „towar“ Bekleiman stale sprzedaje, 
skutkiem czego nabywcy często po spożyciu tych 
żydowskich wędlin zapadali na bóle żołądkowe. 

Należy mieć nadzieję, że nasze władze sani- 
tarne roztoczą nadzór i nad żydowskimi rzeźni- 
kami, którzy, jak się okazuje, posiadają dotych- 
czas przywilej bezkarnego... trucia swych naiw- 
nych klientów. 

Ze spraw miejskich. Komisya dla przemy- 
słów koncesyonowanych odbyła wczoraj posie- 
dzenie, pod przewodnictwem wiceprezydenta 
Szarskiego. Na posiedzeniu tem rozpatrywano po- 
dania o udzielenie koncesyi gospodnio-szynkar- 
skich. 


W kole XX. katechetów odbędzie się zebra- 
nie dnia 24 lutego o godz. 5 popołudniu. Na 
porządku dziennym: Deklamacye i spowiedź św. 
wielkanocna. 

Czytelnia dla kobiet zaprasza członków swo- 
ich na uroczyste otwarcie w dniu 25 bm. o go- 
dzinie 6 wieczorem. Powitanie i słowo wstępne 
przez przewodniczącą p. Adelę Bandrowską. Na- 
stępnie część Koncertowa, w której przyrzekli 
łaskawy współudział: znany zaszczytnie z estra- 
dy koncertowej p. Bursa i pp. F. i Z. Herbata, 
Pogadanka towarzyska. 

Koncert PP. Ekonomek, Który odbędzie się 
w piątek, dnia 26 bm. w sali Starego teatru, 
wzbudza powszechne zainteresowanie swoim na- 
der urozmaiconym programem, oraz Bzeregiem 
nowych kompozycyi Wł. Żelińskiego. Szczegól- 
niejszą atrakcyą jest nowy z manuskryptu wy- 
konany kwartet dyr. Wł. Żeleńskiego ze współ” 
udziałem autora i pp. kapelmistrza J. N. Hocka, 
N. N.i Brodila. Przyrzekła również cenny współ- 
udział w koncercie panna Wanda Szklarska, 
śpiewaczka, ucaenica Lampertiego z Drezna, wy- 
konaniem aryj z „Wesela Figara“ i „Dinory,* 
oraz kilku nowszych, a mniej znanych pieśni 
Żeleńskiego. Zaszczytnie znany ze swoich wy- 
stępów estradowych p. St. G: Żeleński, odśpiewa 
arye z „Fletu zaczarowanego* i ze „Starej Ba- 
śni* i parę pieśni, między innemi najnowszy 
utwór Wł. Żeleńskiego, niedrukowany jeszcze : 
„Szum drzew* (rapsod.). Orkiestra pod kierun- 
kiem kapelmistrza p. Hocka, objęła akompa- 
ment kilku numerów wokalnych i odegra „Fan- 
tazyę góralską“ Z. Noskowskiego. 

Bilety po 6, 4, 3, 2 i 1 koronie nabywać 
można w kasie Starego teatru od godziny 11 
do liod 4—6 popołudniu; w innych godzinach 
w składzie fortepianów B. Gabryelskiej. W dzień 
koucertn tylko w kasie Starego teatru od go- 
dziny 10—1 i popołudniu od godziny 3—6. 

Z krak. Klubu szachistów. Wydział klubu 
zawiadamia swych członków, że dnia 26 lutego 
tj. w piątek o godz. 5 popołudniu odbędzie się 
zebranie towarzyskie, podczas Którego rozdane 
zostaną nagrody trzem pierwszym zwycięzcom 
tegorocznego turnieju szachowego. W turnieju 
brało udział 14 członków klubu; z tych otrzy- 
mali pan Henryk Zioło pierwszą nagrodę (13 
punktów), pan Józef Klemensiewicz drugą na- 
grodę (11 i pół punktów) i pan Ferdynand W. 
Kirschner trzecią nagrodę (11 punktów). 

Klub mieści się obecnie w lokalu własnym, 
w kawiarni p. Bisanza. 

Koncert Z. Szwarcenstelna. W poniedziałek 
dnia 1 marca odbędzie się w sali Starego Tea- 
tru popularny koncert skrzypka Zygmunta 
Szwarcensteina z towarzyszeniem orkiestry. — 
Koncert skrzypka z orkiestrą jest w Krakowie 
rzadkością, ten n. p. będzie pierwszym od lat 
kilkunastu. P. Szwarcenstein, przyjęty niedawno 
tuk życzliwie przez publiczność i prąsę, odegra 
koncert H-mol Saint-Saensa i Paganiniego kon- 
cert D-dur z kadencyą Saureta, nadto Mazurka 
Zarzyckiego i Wagnera „Kartę z albumu* oraz 
„Preislied* w transakcyi Wilhelny'ego, WSZyBU- 
ko przy akompaniamencie orkiestry. Ceny miejsc 
od 3 do 1 kor. 

Bilety w składzie fortepianów B. Gabryel- 
skiej, od 26 lutego w kasie Starego teatru, — 


Bilety z datą 28 lutego (pierwotna data Kon- | 


certu) ważne są na 1 marca. k 

Ż teatru miejskiego. W sobotę dnia 27 b, 
m. wchodzi na repertuar druga z kolei sztuka 
z zapowiedzianego cyklu Słowackiego. Będzie 
nią pełen fantazyi „romans dramatyczny“, jak 
sztukę swą nazwał genialny autor — p, n.: 
„Sen srebrny Salomei“. Próby w pełnym toku. 
Zdecydowane powodzenie, które z taką siłą u- 
wydatnia się z taką siłą na każdem przedsta- 
wieniu „Lilli Wenedy*, a Które niewątpliwie to- 
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warzyszyć będzie i następnym tragedyom, po-|kowoż z braku odpowiedniej sali nie mogą od- 
zwoli w sezonie tegorocznym utrzymać trwałą | bywać się regularnie. Na członków tegoż od- 
jedność nastroju Słowackiego, eo było i jest am- | działu zapisali się już oprócz innych Dr Tertil 
bicyą tegorocznych planów dyrekcyi. p. Buynowski, p. Vayhinger, Dr Goldhammer 
Z teatru ludowego. Dziś po raz trzeci z| ete. ete. 
rzędu 3-aktowa operetka p. t. „Wesoła dwój- Nowy Sącz. (Kor. wł.. Kupno krocio- 
ka“, ciesząca się nadzwyczajnem powodzeniem. | we. P. Zygmunt Mars, marszałek powlatowy w 
We czwartek wystawia dyrekcya znakomitą | Limanowej nabył tu dnia 17 b. m. w drodze 
3-aktową Krotochwilę p. t. „Wykradziona Żon- | publicznej licytacyi dobra Skrzydlna z przyle- 
ka". Sztuka ta jest jedną z najlepszych utwo- | głościami Wolą Skrzydlańską, Przenarzą i Gór- 
rów scenicznych zmarłego niedawno Ś. p. Zyg-|ką za cenę pół miliona dwa tysiące koron 
munta Przybylskiego, autora „Wicka i Wacka”, | Dobra te kupił poprzednio niejaki Frey z Rae 
Ujęcie szajki złodziejów kolejowych w Kra-|nowa od Prószyńskiego za 320.000 k. a po 
kowie. Ajent policyjny Schimheimer dowiedział | wysprzedaniu drzewa z lasów za 200.000 K. od- 
się, że w Krakowie przebywa cała szajka rze- |sprzedał te dobra Jordanowi za 370.000 k. a 
zimieszków, których specyalnością jest operowa- |ten Łubieńskiemu za 440.000 k. Na poprzedkiej 
nie w wagonach kolejowych. Według otrzyma- |licytacyi nabył te dobra bank łańcucki za kor. 
nej wskazówki udał się on wraz z 2 ajentami | 360.000. Licytacyę tę jednak zniósł sąd najwyż- 
do mieszkania Chai Griin przy ul. Dajwór 1. 20,|szy we Wiedniu z powodu, że te dobra zostały 
gdzie zastał całe „towarzystwo,“ zabawiające się | pojedynczo sprzedane a nie razem. 
grą w karty. Są to prawie sami Żydzi, miano- Wskutek tego teraz zostały te dobra już 
wicie: 26-letni Hirsz Lancet recte Ferdeman, 28-|razem sprzedane i marszałek Mars więcej za- 
letni Józef Bader, obaj z Krakowa, 26-letni Jó-| płaci za nie o 142.000 k., niż na poprzedniej 
zef Gottlieb z Woli Sokołowskiej, 26-letni Jan | licytacyi uzyskano, przez co wBzyscy wierzycie- 
Klerotka z Krystynopola, 17-letni Józef Golden- | le dostaną pokrycie swoich pretensyj, wynoszą- 
berg z Mikuliniec, 28-letni Leizor Popiel recte cych obecnie pół miliona koron. Dzięki temu 
Ackerman. W gronie tem znajdowały się dwie | dobra te nie zostaną rozparcelowane, podczas 
„damy* wesołego prowadzenia, które naturalnie | gdy inni licytanci przemysłowcy żydowscy ku- 
wraz z całem „towarzystwem“ zabrano pod „Te-| powali je na parcelacye. 
legraf.* - Ustrzyki dolne. W powiscie liskim jest pa- 
Kradzież sześciuset koron. Właścicielce kio- |rafia Jasień, do której należy miasto Ustrzyki 
sku pod teatrem, Wilberzweigowej, w końcu sty- | dolne i 27 wsi górskich, ubogich rozrzuconych 
cznia zginęła z kasy sklepowej torebka z 600|na Rusi a parafianie obrz. łac. nielicznie zamie- 
koronami. Obecnie wykazało się, że kradzieży |szkali w tychże wsiach mają 2 i 3 mile drogi 
tej dopuściła się służąca Wilberzweigowej 18-le-|do kościoła parafialnego w Jasieniu. 
tnia Królikowska, która opuściwszy teraz służbę Do parafii, jak wspomniałem, należy miasto 
zwróciła uwagę policyi swem postępowanem, ku- | Ustrzyki dolne, liczące 546 dusz ob. łac., trzy 
pując rozmaite zbytkowne rzeczy. klm. oddalone od Jasienia, nie ma w miejscu 
Królikowska przyznała się w śledztwie do | nawet kaplicy, żeby ksiądz dla dziatwy szkol- 
kradzieży, przyczem z ukradzionej sumy ode-|nej, urzędników, inteligencyi i mieszczan mógł 
brano od niej 280 koron. odprawić nabożeństwo. 
miali włamywacze. Wczoraj przedpołudniem Z Ustrzyk do Jasienia zdaje się niedaleka 
włamał się do drugueryi p. Zacharskiegu przy | droga, ale w porze wiosennej i jesiennej nie- 
ul. Dietlowskiej, niejaki Antoni Łaptaś z drugim | możliwa i zepsuta przewozem drzewa z gór do 
towarzyszem. Spłoszył ich jednak p. Zacharski, | stacyi kolejowej w Ustrzykach dolnych, trudne 
więc przewrócili go i zbiegli. Przechodnie schwy-|a nawet niemożliwie dostać się x Ustrzyk do 
tali jednak pierwszego i oddali w ręce policyi. kościoła w Jasieniu. Fiakrom żydowskim drogo 
Z kroniki policyjnej. Jan Ch., 18-letni ter- |się trzeba opłacać, nie każdy na to może sobie 
minator w piekarni Józefa Kręciny, sprzeniewie- | pozwolić, a nawet trudno czasem i fiakra do- 
rzył 25 koron, które polecono mu zainkasować. | stać. Przeto parafianie w Ustrzykach wierni 


p swemu obrządkowi, proszą o własny kościół i 
Z Kraju. 


o pomoc, bo sami o własnych siłach w żaden 
sposób „kościoła sobie postawić nie mogą. 
Zdrojenia rosyjskie przeciw Austryi. „Dzien- W ich imienia zwraca się z gorącą błagalną 
nikowi Polskiemu“ donoszą telegraficznie z Pod-| PTOŚD4 do całego społeczeństwa polskiego o ła- 
wołoczysk co następuje ! skawą pomoc, za którą składa serdeczną po- 
Z wielu dobrze poinformowanych i wiarygo- | JZIKĘ: „Bóg zapłać!“ — proboszcz i dziekan 
dnych stron dowiaduję się o podejrzanych ru-|iSKi X. Jakób Stasiowski. 
chach wojsk rosyjskich ku granicy austryackiej. _ Łaskawe datki na tem ceł zbożny, bo reli- 
Wszędzie koncentrują się znaczniejsze siły, a|]B'J"V i narodowy, należy też nadsyłać 
wyżsi oficerowie są w ciągłych rozjazdach. Gmi- wprost na ręce X. Stasiowskiego w Jasieniu 
nom przypomniano obowiązki na wypadek mo-|* P. Ustrzyki dolne. 
bilizacyi. Wszędzie odbywa się spis i asenteru- Z Warszawy. (Rewizya w intendenturze. Li- 
nek koni pociągowych. Naczelny komendant ki- | teratura maryawicka). „ „Warsz. Echo“ donosi, 
jowskiego okręgu, nowy generał-gubernator Iwa- że w intendenturze wojskowej na Pradze stwier- 
now, objeżdża garnizony i przeprowadza wizyta- dzono brak 40.000 pudów siana, Wobec 
cyę twierdz. Z Krzemieńca donoszą, że oficerom | (980 Polecono specyalnej komisyi dokonać re- 
tamtejszego garnizonu powiedział: „Proszę być| FIZYi Składów intendentury. | 1S 
tak przygotowanymi, jak gdyby wojna wybuch- Sekciarze maryawiccy, zasileni niewątpliwie 
nąć mogła każdej godziny.* przez rządowych opiekunów, rozwijają w War- 
W Proskurowie, jednej z większych miejsco- |S7Awie i na prowincyi coraz szerszą agitacyę. 
wości rosyjskich, najbliżej położonych na gra-| Obecnie, jak donoszą pisma warszawskie, wy- 
nicy austryackiej, powiększa się w tych dniach dawcy pism i broszur „maryawickich utrzymają 
garnizon o 5000 łudzi. własnych kolporterów i roznosicieli. Przystroje- 
Konszachty wszechpolskie. „Gazeta powsze |"i w czapki z napisem „Maryawita”, krążą po 
chna* donosi: „Za pośrednictwem usłużnych ma- | ulicach i przedmieściach w celu rozpowszechnia- 
klerów, wszechpolacy ofiarowali konserwatystom | "'% tej literatury specyalnej. 


krakowskim zawarcie sojuszu zaczepno-odporne- > a 
Że świata. 


go. Dowiadujemy się, że tutejsze stronnictwo 
Z „walki kulturnoj“ we Francyi. Przeciw 


konserwatywne odbyło w Krakowie przed tygo- 
dniem Kkonferencyę, co do oferty wszechpolskiej. 
Po długiej, a wyczerpującej dyskusyi uchwalono biskupowi Bayonny, monsignore Gieurs, wnie- 
zgodnie odrzucić propozycyę. Uczynić zaś to|Siono doniesienie karne na podstawie ustawy 
miano ze względu na ogólne arcyszkodliwe sku-|0 rozdziale Kościoła od państwa, ponieważ w 
tki działalności stronnictwa narodowo-demokra-| wydanym przez się liście pasterskim potępił u- 
tycznego. stawę o konfiskacie kościelnych majątków. Ró- 
W Królestwie Polskiem polityka wszechpol- | wnież i katedralny proboszcz pociągnięty został 
ska doprowadziła do bankructwa kompletnego | do odpowiedzialności za to, że list ów odczytał 
i obniżyła powagę żądań polskich; co do łaj-| publicznie z ambony. 
dackiego charakteru polityki wszechpolskiej w Pojedynek Puryszkiewicza z kobietą. Poseł 
Galicyi dwóch zdań nie było. Zważywszy te|Puryszkiewicz w Dumie rosyjskiej wystosował 
wszystkie okoliczności, stronnictwo konserwa-|do organizatorki ostatniego kongresu kobiecego 
tywne orzekło, iż z takimi szachrajami nie mo-|w Rosyi pani Filizofow list otwarty, wyrażający 
żna wchoszić w Żadne sojusze. A więc i z tej|się niepochiebnie o ruchu kobiecym. Pani Filo- 
strony rekuza. Nawet skrachowani stańczycy nie|zofow posłała Puryszkiewiczowi telegraficzne 
chcą mieć nic wspólnego „z rosnącem i kwitną-|wyzwanie na pojedynek. Paryszkiewicz 
cem“ strunnictwem blagi narodowo-demokra- | pojedynek przyjął. Za kilkanaście dni odbę- 
tycznej.* dzie się ten oryginnlny pojedynek na szable 
Tarnów. (Kor. wł.). Stowarzyszenie|-7 zdaje się — pierwszy pojedynek między ko- 
„Jutrznia*. Dnia 18 b. m. odbyło się pier- bietą a mężczyzną. 
wsze Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia „Ju- Puryszkiewicz złodziejem. W „Nowoje Wre- 
trznia* po 14-miesięcznej swej działalności. Bi-| mia" pojawił się onegdaj sensacyjny artykuł 
lans tak krótkiej działalności jest nadzwyczaj | Stołypina, brata prezydenta ministrów, demasku- 
dodatni, oto Stowarzyszenie to założyło już „O-|iący bezwzględnie działalność osławionego czar- 
chro kę“ połączoną z ogródkiem froeblowskim, | nosecińca, posła do Dumy Puryszkiewicza, w tak 
w której 20 dzieci biednych i opuszczonych ca-|zwanym „Komitecie niesienia pomocy ofłarom 
łodzienne znajduje utrzymanie i naukę. Następ- | terroru rewolucyjnego." 
nie utworzono dla biednej, opuszczonej dziatwy Puryszkiewicz otoczył się ludźmi, którzy kra- 
„Pomoc pozaszkolną*, a to celem przygotowa-|dli na wszystkie strony. Timofiejew fałszował 
nia tejże z lekcyi do szkoły. Dalej utworzono | składki, podając niższe cyfry, za pieniądze zło- 
Bibliotekę dla dzieci, składającą się z 237 to-|Żone kupował sobie futra sobolowe, a niektórym 
mów, a wykazującą w ubiegłym roku 3127 wy- | dostawcom po dwa razy wypłacał rachunki. Go- 
pożyczeń i 100 koron dochodu z opłat za wy- |spodarka Puryszkiewicza doprowadziła 40.000 
pożyczanie. Nadto od października r. 1907 w |rubli deficytu. Rachunki są najzupełniej pogma- 
każdą sobotę urządzane bywają towarzyskie ze- |twane. Kazarinow, członek „Izby Archanioła Mi- 
brania dzieci, gdzie przy przeciętnej frekwencyi | chała,“ a sekretarz Puryszkiewicza, zażądał wy- 
120 dzieci czas spędzają na miłych rozrywkach | płacenia mu 7.000 rubli za rzekome utrzymy- 
i zabawach. Ponadto urządza „Jutrznia* wycie |wanie przytułku w jego „dobrach.* Majątek jego 
czki, koncerta oraz wieczorki deklamacyjne, | obejmuje dwie dziesięciny gruntu! Chcąc owła- 
przedstawienia amatorskie i baliki dziecinne- — | dnąć całym Komitetem i wyznaczoną przez Dumę 
Obrót kasowy wynosi wedle sprawozdania w|sumą 250.000 rabli, Puryszkiewicz zjawił się na 
przychodzie 8637/27 k., w rozchodzie 5727'14| posiedzeniu z siedmiu poplecznikami, zaopatrzo- 
koron. — Ogólny stan kasy wynosi 3044,61 |nymi w fałszywe pełnomocnictwo. Kiedy chciano 
Koron. je skrontrolować, Puryszkiewicz dał znak i zer- 
Śmierć w płomieniach. 15 b. m. nie-| wano obrady. 
jaka Laja Schechter, przy ulicy Lwowskiej za- Oskarżenia te, ze względu na osobę oskarża- 
mieszkała, wyszła z domu, pozostawiwszy bez |jącego, wywołały ogromną Bensacyę. 
opieki swą 4-letnią córkę w łóżku. Po odejściu Najdroższą adminiatracyę miejską posiada 
matki dziecko wyszło z łóżka i zbliżyło się do| Nowy Jork, którego roczny budżet przenosi 660 


rozpalonego pieca. Wówczas od płomieni zapa- 
liły się na niej sukienki i zanim matka wróciła 
do domu, dziecko już dogorywało wśród strasz- 
nych boleści. Za nieostrożność oddano matkę w 
ręce prokuratoryi. 

Uniwersytet lndowy. W ostatnich cza- 
sach grono działaczy na polu oświatowem po- 
stanowiło założyć w Tarnowie oddział Uniwer- 
sytetu ludowego. Jak wiadomo odczyty tegoż 
uniwersytetu stale odbywają się u nas, jedna- 
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milionów koron. Budżet Nowego Jorku liczącego 
4 miliony mieszkańców jest większy, niż bu- 
dżety Bawaryi i Saksonii, zamieszkałych przez 
11 milionów ludzi. Burmistrz Nowego- Jorku 
pobiera atoli tylko 75.000 koron rocznej pen- 
syi, a więc tylko cztery razy tyle, ile prezyden, 
Krakowa. Ogromne sumy wydaję zarząd Now 
Jorku na oświatę, szkolnictwo bowiem nowojor 
skie stawia sobie za cel zamerykanizowa” 
nie dzieci emigrantów i dlatego przymus szkol” 
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ny jest tam ściśle stosowany. Istnieją szkoły 
w Now. Jorku, w których pobierają naukę dzie- 
ei należące do 29 różnych narodowości. 

Król w aeroplanie. Dnia 19 b. m. przybył 
król hiszpański Alfons XIII do Pau (w poładnio- 
wej Francyi) 1 wzniósł się na aeroplanie Wil- 
bura Wrighta. Przebieg wzlotu jest niewiadomy. 
Wynalazca widocznie uważał podrók w swym 
aeroplanie za zupełnie bezpieczną, jeżeli zdecy- 
dował się wsiąć odpowiedzialność za życie 
króla. 

Jak telegramy donoszą, wzlot aeroplana trwał 
28 minut. Aeroplan wnosił się na wysokości 
34 metrów w powietrzu i Wright kierował nim 
zupełnie swobodnie. Król czuł się w aeroplanie 
zupełnie pewnym i wyraził wynalazcy swój po- 
dziw z powodu wydoskonalenia wynalazku. 

Wilbur Wright kończy obecnie budowę ae- 
roplanu, przeznaczonego dla swego ucznia Tis- 
sandiera, dalej dla hr. Lamberta i kapitana Ge- 
rardville z ministerstwa wojny. Panowie ci kie- 
rować będą aeroplanem sami. 

Rewolucya w Monako. Państwo rulety i 
„trente et quarante“ zadrżało w swoich posa- 
dach. Wskutek agitacyi jakiegoś wydalonego 
urzędnika ludność księstwa Monaco zaczęła sar- 
kać. W miejscowych pisemkach zjawiły się zja- 
dliwe artykuły, piętnujące gospodarkę „kasyna“, 
które obywatelom Monacu, lokującym w szuler- 
ni swojo kapitały, płaci coraz mniejsze dywi- 
dendy. Aby zaś opozycya miała pozory „gię- 
bszej myśli narodowej*, zwołano wiec polityczny, 
na którym piętnowano niemiłosiernie protego- 
wanie urzędników cudzoziemskich, zajmujących 
w jaskini gry i wogóle w kanceiaryach książę- 
cych najwybitniejsze posady. 

Zatrwożył się tedy książę Albert, pomimo 
średniowiecznych armat, któremi udekorowany 
jest cały plac zamkowy, i zaprosiwszy zarząd 
swojego państwa do sali tronowej zamku ksią- 
żęcego, wygłosił mowę następującą: | 

„Prawo jest pierwszą gwarancyą porządku 
i sprawiedliwości. Nasz kraj znajduje się obe- 
cnie w szczególniejszych stosunkach, gdyż o- 
prócz interesów narodowych, na których polega 
istnienie nasze, chodzi o interesy wielkiej liczby 
cudzoziemców, którzy ufając naszej roztropności 
i sprawiedliwości, osiedlili się wśród nas Z ca- 
łem swem mieniem. Jesteśmy wprawdzie małym 
narodem, fakt jednak, że w biegu stuleci zdo- 
byliśmy zamożność, jakiej niema w Żaduym in- 
nym kraju, dowodzi, że książęta wasi właściwą 
wiedli was drogą (ach I). 

„Ufając oddaniu wszystkich prawdziwych o- 
bywateli Monaco, radzę panom z całego serca, 
abyście nie dawali ucha zgubnym podszeptom 
i wpływom. Dla ojczyzny naszej bowiem nie 
istnieje kwestya polityki wewnętrznej, istnieje 
tylko polityka zewnętrzna, potrzebna, aby bro- 
nić naszych najżywotniejszych spraw wśród eu- 
ropejskich zawikłań (achl). Lecz jest to zada- 
niem waszego władcy, który siłą moralną umiał 
zdobyć sobie takie znaczenie, jakie inni władcy 
zdobywają sobie tylko siłą zbrojną. Możecie li- 
czyć na moją miłość ojczyzny (5, gdyż gardzę 
wszelką pychą świata, a jeśli jest jakieś stano- 
wisko na Świecie, z którego mógłbym być dum- 
nym, jest niem to tylko, które zdobyłem sobie 
usilną, surową pracą i którego nikt mi odebrać 
już nie zdoła. A znaczenie to zawdzięczam tak- 
że urodzeniu memu wśród tych skał, które ko- 
cham, gdyż z niczego, rzecby można, doprowa- 
dziłem je do rozkwitu“. 

Tak mówił książę Albert, wielki władca wiel- 
kiej szulerni. A rozczuleni obywatele księstwa 
Monaca krzyknęli trzykroć: „Niech żyje!“ po 
cichu zaś dodali: „Byle tylko płacił większe 
dywidendy !* 

Bomby wrzucono do morza. Rewolucya skoń- 
egona. 


Mianowania. Minister sprawiedliwości zamia- 
nował kandydata notaryalnego Mikołaja Ro- 
tha we Lwowie, notaryuszem w Mikołajowie. 


Repertnar teatru miejskiego w Krakowie. 


Wtorek. „Małgorzatka”. 
roda. „Noc listopadowa“, 
Czwartek. „Lilla Weneda*, 


Piątek. „Bliźnięta z Brighton* — „Zacisze do- 
mowe“. 

Sobota. „Sen srebrny Salomei“, dram. w 5 akt, J. 
Słowackiego. 


„Nledziela o godz. 2 „Sposób na źony* (ceny do 
połowy) — o godzinie 7 wieczorem „Sen srebrny Sa- 
lomei*. 

Poniedziałek o g. 3 „Złota czaszka* pięć obrazów 
dram. J. Słowackiego (dla młodzieży szkolnej == ceny 
do połowy) — o godzinie *7-mej wieczorem „Pircyk 
w zalotach”, komedya Zabłockiego (przedstawienie a- 
matorskie). 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 


Wtorek. „Wesoła dwójka”. 

Czwartek. „Wykradzona żonka*. 

Sobota. „Pani majstrowa z Kleparza*. 

Niedziela. O godz. 4-tej „Pod gwiaździstą bande- 
rą“, o godz. 7:/, „Pani majstrowa z Kleparza*. 

Wtorek. „Łapka na mężów”. Nowość. 


Dwa pewne środki przeciw spierzchnięciu rąk | kanrzy 
Mydło „leeznieze" 


MALINOWSKIEGO 


z zapachem wody kolońskiej. 
Philedermine 
(cena 70 hal.) 


Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO. 


Wiec „Straży.“ 


W dniu 21 lutego 1909 odbył się w Kro- 
wodrzy wiec „Straży Polskiej.* Słowo wstępne 
wygłosił p. Janusz Dymek, w którem wyłu- 
szczył powody zawiązania się „Straży,“ poczem 
przystąpiono do wyboru przewodniczącego w oso- 
bie Jarosława Grottgera i zastępcy p. Leona 
Raczyńskiego, oraz sekretarzy pp. Józefa Mysiaka 
i Wincentego Kańskiego. 

Przewodniczący zaprosił prof. Michała M a- 
gierę do wygłoszenia referatu. Profeser Magiera 
wskazał na istotę bojkotu, jako czynnika po- 
dźwignięcia rodzimngo handlu i przemysłu i jako 
na jedyny Środek do zniszczenia nienawistnego 
nam wroga, W dalszym ciągu mówił o przemy- 
śle polskim, o wywłaszczeniu Polaków w Księ- 
stwie Poznańskiem i obowiązkach Polaka wobec 
Ojczyzny. 

Drugim referentem był Dr Ignacy Wróbel. 
W podniosłych słowach mówił on o miłości Oj- 
czyzny, uświadomieniu narodowem, organizacyi 
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narodowej, alkoholiźmie i pieniactwie, jako głó- 
wnych czynnikach moralnego upadku i osłabie- 
nia sił w walce z wrogiem, o wykupowaniu w 
powiecie chrzanowskim terenów górniczych, i o 
najeżdzie kapitałów pruskich na Galicyę i o gro- 
Żącej nam z tego powodu ruinie. 

Po wyczerpaniu wszystkich punktów progra- 
mu, przewodniczący otworzył dyskusyę. Do głosu 
zapisało się czterech mowców. P. Stanisław S tą- 
czek, prezes „Eleuteryi,* mówił o złych wpły- 
wach alkoholu. P. Hofman o popieraniu prze- 
mysłu przez gospodarzy, przez kupowanie ma- 
szyn rolniczych w kraju i wyraził posłom sej- 
mowym wotum nieufności z powopu niedotrzy- 
mania obietnic w sprawie zamykania szynków. 
P. dyr. Woźny zwrócił uwagę rodzicom, aby 
nie posyłali dzieci do szynków, gdyż narażają 
je na złe wpływy. P. Ligęza mówił o znacze- 
niu zabytków i umiłowaniu pamiątek narodo- 
wych. 

Wiec wywarł na słuchaczach wrażenie pod- 
niosłe, o czem świadczy znaczna ilość nowo wpi- 
sanych członków. 

Wiec przyjął jeszcze następujące wnioski: 

Obywatele gminy Krowodrzy, uznając donio- 
słe znaczenie „Straży Polskiej“ dla narodu pol- 
skiego, uchwalają jednogłośnie: Popierać wszę- 
dzi cele i zadania „Straży Polskiej“, a miauo- 
wicie : 

1) wychowywać swe dzieci w duchu narodo- 
wym i religijnym. 

2) pielęgnować ideały narodwe przez pozna- 
nie historyi polskiej. 

3) popierać przemysł krajowy przez zakupno 
wyrobów krajowych, a unikanie zakupna wyro- 
bów pruskich. 

4) wiec w przewidywaniu wielkiego rozwoju 
Krowodrzy w niedalekiej przyszłości, wzywa 
wszystkich polskich właścicieli, by szanowa- 
liswoją ojcowiznę jako skarb naro- 
dowy i nie wyzbywali się jej w ręce obce, 
wrogie polskości, lecz przekazyw ali ją nieuszcza- 
ploną swoim potomkom. 

5) wiec wzywa posłów do Sejmu i parla- 
mentu do uchwalenia ustawy, zakazujący sprze- 
daży napojów alkoholowych nieletnim i wzbra- 
niającej tymże do wstępowania do szynków. 

6) wreszcie wiec wzywa posłów do Sejmu i 
parlamentu, by dołożyli wszelkich starań, do wy- 
walczenia ustawy, o zamykaniu szynków 
w niedziele i święta od godziny 6 wie- 
czorem w sobotę do godziny 6 rano w ponie- 
działek. 


| mA WN umi — w R o 


2 walki o szkołę polską. 


Polska Ostrawa 21 lutego. 

Panowie rajcy w Polskiej Ostrawie mają rze- 
czywiście strusi żołądek. Mimo to, że cała pra- 
sa czeska i niemiecka uderzyła na nich z po- 
wodu niesłychanie barbarzyńskiego traktowania 
Polaków — milczą. Energiczną rezolucyę rodzi- 
ców polskich odesłano z całym spokojem do 
sekcyi szkolnej, która również milczy. Panowie 
mają czas, igrają z ogniem, myśląc, że ludność 
polska wciąż tak spokojnie będzie znosić szy- 
kany, jak przed laty. Ale cierpliwość się już 
wyczerpała — wzburzenie takie, że walka mo- 
Że przejść na inne pole! Kto winien? Czesi 
sami osądziłi w swych gazetach. 

Rodzice polscy, nie mogąc się doczekać od- 
powiedzi z gminy, zwołali ponownie publiczne 
zgromadzenie, na którem uchwalono następują- 
cą rezolucyę: 

„zebrani na zgromadzeniu publicznem w dn. 
21 lutego b. r. w Polskiej Ostrawie w sali p. 
Gołdfingera, uchwalają następującą rezolucyę: 

„Ponieważ na poprzednią nie otrzymaliśmy 
żadnej odpowiedzi, ponownie protestuje- 
my jak najenergiczniej przeciw go- 
spodarce szkodliwejgminy polsko-o- 
strawskiej; 

„żądamy bezzwłocznego przejęcia na etat 
gminy prywatnej szkoły polskiej; 

„nie zgadzamy się na Żadne kompromisowe 
załatwienie tej sprawy, na Żadne subwencye — 
żądamy praw nam należnych. 

„Jeżeli mężowie zaufania rodziców polskich 
nie otrzymają po najbliższem posiedzeniu gmin- 
nem dostatecznie zadowalających i obowlązują- 
cych przyrzeczeń, opartych na uchwale Rady 
gminnej — 

„rozpoczną rodzice dzieci do szkoły polskiej 
uczęszczających — strajk dzieci szkolnych, aby 
w ten sposób zmusić wyższe władze szkolne 
krajowe do wkroczenia w tej naglącej spra- 
wie“. 

Zgromadzeniu (przeszło 200 osób) przewo- 
dniczył p. F. Kozik, sekretarzował p. Bajda. 
Po obszernym referacie p. Dra Seidla przema- 
wiało kilkunastu ojców. Wzburzenie było olbrzy- 
mie i tylko dzięki referentowi zgromadzenie spo- 
kojnie się zakończyło. Rezolucye wysłano do 
wszystkich władz miejscowych krajowych szkol- 
nych. 


| ZR Zo o a 
kronika literacko-artystyczna. 


Arendarz polskiej literatury. Pod tym ty- 
tułem ogłosił p. Cezary Jelenta artykuł po- 
święcony »działalności« literackiej Wilhelma 
Feldmana. Uwagi p. Jelenty są tak charak- 
terystyczne, że wyjmujemy z nich kilka u- 
stępów oświetlających trafnie osobę »arenda- 
rza polskiej literatury «. . 

»Przed kilkoma laty zmuszony byłem pu- 
blicznie oskarżyć p. Feldmana o plagiat. Kie- 
dym przybył do Krakowa dla odebrania z dru- 
ku Książki p. t. »Kraswat — z cyklu »mi- 
tów nowoczesnych«, przywitał mnie przy 
spotkaniu w kawiarni Jerzy Żuławski pyta- 
niem, »cóż ja na św....., które mi zrobił 
Feldman«. Okazało się ku największemu me- 
mu przerażeniu, że pan ten umieścił w ówcze- 
snym dodatku literackim do »Słowa Polskie- 
go< rzecz większą »o mitach nowoczesnych« 
który była parafrazą przedmowy do wspom- 
nianego poematu mego. Były to czasy, kiedy 
p. F. bardzo czołobitnie kręcił się jeszcze do- 
koła mnie i wielu innych literatów i dedyko- 
wał mi jakąś swoją książkę z napisem: »Przo- 
downikowi prometeizmu etc.« Wywzajemnia- 
jąc się, opowiedziałem i jemu treść swej kon- 
cepcyi mitów nowoczesnych — i zresztą dru- 
kowała się ona w tej samej drukarni, z którą 
p. F. był szczególnie zaprzyjaźniony — re- 
zultatem tego było owe niesłychane pogwał- 
cenie prawa własności. 


BRACI GTING 


GLOS NARODU z dnia 34 Lutego 1909, 


»Bezzwłocznie poleciłem włożyć do każde- 
go egzemplarza wydrukowaną naprędcę w 
tym celu odezwę, wyjaśniającą szlachetny po- 
stępek, na co p. Feldman odpowiedział mi — 
przysłaniem sekundantów. Zdaje się, że ni- 
komu z nas w głowie się pomieścić nie mo- 
gło, jak na ciężki zarzut kradzieży literaekiej 
można — nie odpierając go, a więc przyzna- 
jąc w zasadzie jego słuszność — odpowiadać 
wyzwaniem na pojedynek, ale — przecież i 
humorystykę ubierać można, jak się chce, w 
uroczyste formy. Uroczystość ta została je- 
dnak rychło zbagatelizowaną przez dolatu- 
jące z wielu stron echa, że p. Feldman nie 
mnie pierwszemu taką rzecz »urządza« i że 
rozmaici już mniej lub więcej dotkliwie go 
za to karali. Zajście to wywołało oczywiście 
nagły spadek papierów moich na giełdzie pa- 
na F„ nie osłabiło jednak bynajmniej jego 
skłonności do korzystania z cudzych a także 
i moich pomysłów. Jak mi niedawno zwie- 
rzał się p. Jan Lorentowicz, raz po raz od- 
najduje on swoje idee, formuły, definicye, u- 
jęcia stylowe zgrabnia wplecionemi potem 
w gromkie manifesty p. Feldmana, i określił 
to nader trafnie w ten sposób, że ilekroć 
ktoś wypiastuje sobie jaką ideę, rzut myślo- 
wy, bystrzejszą obserwacyę, napewno zagra- 
bioną ona zostanie niebawem przez p. F. w 
taki sposób, że prawnie niema niby podsta- 
wy do dochodzenia, moralnie jednak i fakty- 
cznie zostaje się odartym najhaniebniej w 
świecie z najukochańszych swoich pomysłów. 

»Wogóle, gdyby to technicznie możliwem 
było, gdyby się moralnie opłacało zwołać an- 
kietę literacką i z jej pomocą wskazać i wy- 
mienić to wszystko, co w książkach i arty- 
kułach p. Feldmana jest własnością cudzą, 
bezlitośnie wciągniętą w jego kalkulacye wła- 
sne — powstałoby widowisko, jedyne w swoim 
rodzaju na świecie, a niejeden czytelnik przed- 
tem naiwny, zarumieniłby się srodze i może 
pięści zaciskał, że jego dobrej wiary w ten 
sposób nadużyto. 

» Takie potwornościi anomalie jak działal- 
ność p. Feldmana mogły się rozkrzewić i 
przyjąć wogóle tylko na gruncie klik i ma- 
łych ambicyjek, w stosunkach znieprawionych 
przez uprzednie długotrwałe zakneblowanie 
ust. Jeśli przedtem już we zwyczaju było, że 
się płaciło wyklinaniem, wygnaniem, obel- 
gami, insynuacyami każdemu kto szedł prze- 
ciw prądowi bezmyślności i beztreściwości, 
kto budził gwałtownie ideę, kładnącą się do 
letargu, to dzisiaj z takich francusko-rosyj- 
skich pożyczek literatury, gwarantujących bez- 
ducha i niewolę — panowie Feldmanowie 
kupony obcinają c. 


Groźba wojny. 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z 23 lutego). 


Nagły powrót następcy tronn. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Wszystkie dzienniki 
stwierdzają, że sytuacya monarchii jest bar- 
dzo poważną i wybuch wojny jest nieuniknio- 
ny, jeżeli rząd serbski w ostatniej chwili nie 
rozpocznie odwrotu. Wielkie wrażenie wy- 
wołała wiadomość, że następca tronu arcy- 
książę Fr. Ferdynand zamiast — jak było za- 
powiedziane -- w początkach marca, wraca ze 
Szwajcaryi do Wiednia jeszcze w ciągu bieżą- 
cego tygodnia. Ten przyjazd łączą z obecnym 
zwrotem politycznego stanowiska Austro-Wę- 
gier wobec Serbii. 


Panika na giełdzie. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 
przedpołudniowej mówiono otwarcie 0 możli- 
wości wybuchu wojny z Serbią. Prowokacyj- 


|ny artykuł organu rządu serbskiego i pogło- 


ski, że interwencya pokojowa mocarstw nie 
powiodła się, wywołały przekonanie, że woj- 
na wybuchnie lada dzień. Na giełdzie rozpo- 
częła się gwałtowna sprzedaż efektów kuiisy, 
kursa znacznie spadły i ten spadek kursów 
utrwalił się w ciągu obrotów choć nieco w 
mniejszym stopniu. 


Giosy prasy. 

Budapeszt. »Pester Lloyd« komentuje ar- 
tykuł belgradzkiego organu »Samouprawa« 
i powiada: Monarchia pragnie pokoju, powi- 
tałaby też z radością dyplomatyczne za- 
łatwienie konfliktu; jednakże sposób rozwią- 
zania nie leży w naszych rękach. Uczciwe 
słowo Serbii może sytuacyę uratować, 
ale kłamstwa i fałsze mogą katastrofę tylko 
przyspieszyć. ' 


Widmo wojny europejskiej. 


Budapeszt. »Bud. Hireape pisze: Angielskie 
wiadomości, że Rosya żąda kompenzat dla Ser- 
bii, które mają być ustalone przez konferen- 
cyę europejską i że na wypadek niespełnie- 
nia ich stanie po stronie Serbii — zasługują 
na baczną uwagę. Gdyby Rosya groźby 
te spełniła, wywołałoby to wojnę europej- 
ską i zupełny przewrot w sytuacyi międzyna- 
rodowej. 


Odszkodowania terytoryalne wykluczone. 


Londyn. (Tel. wł). »Times« pisze umiar- 
kowanie o obecnym zatargu Austro-Węgier 
z Serbią i twierdzi, że Austro-Węgry nie mogą 
absolutnie zgodzić się na odszkodowanie tery- 
toryalne dla Serbii, ale tylko na ekonomi- 
czne. 

Wiedeń. (Tel. wł). W tutejszych kołach 
politycznych panuje przekonanie, że rząd 
austro-węgierski tak długo nie zapuści się 
w rokowania w sprawie ustępstw ekonomi- 
cznych dla Serbii, jak długo ta ostatnia pod- 
trzymywać będzie żądania terytoryalne 
iprzygotowywać się do wojny. 

Berlin. (Tel. wł.) »Vossische Ztg« donosi 
z Wiednia, że poseł serbski złożył dnia 20 i 
21 b. m. wizytę ambasadorom wielkich 
mocarstw w Wiedniu i prosił ich o radę, 
jak ma się obecnie Serbia zachowywać wo- 
bec Austryi. Ambasador niemiecki odpowie- 
dział, że Serbiawinna cofnąć się z dotychcza- 
sowego Stanowiska, bo żadne państwo nie 
zniosłoby takiej prowokacyi, na jaką jest na- 
rażona Austrya. Ambasador francuski powie- 
dział to samo, dodając, że Austro-Węgry nie 
dadzą terytoryalnego odszkodowania Serbii, 


L. k. nadw. dostawca 
WIEDNIU, polena: 


ale Serbia poprzestać musi na ekonomi- 
cznych koncesyach. 


Przesilenie w Serbii. 


Belgrad. Jak dzienniki donoszą, prawdo- 
podobnem jest utworzenie gabinetu, któ- 
rego prezydyum obejmie poseł postępowy 
Nowakowicz, Pasicz budowle publiczne, 
Miłowanowicz zatrzyma sprawy zagraniczne. 


Stan armii serbskiej. 


Semlin. (Tel. wł.) Do Semlina zbiegający 
dezerterzy serbscy opowiadają, że armia serb- 
ska jest źle żywioną, a oficerowie źle i nie- 
ludzko obchódzą się z żołnierzami. 


Bałamuctwa i kłamstwa. 


Belgrad. (Tel. wł.) W kasynie wojskowem 
było zwołane na wczoraj wielkie zgromadze- 
nie oficerów, celem uchwalenia rezolucyi w 
sprawie stosunku Austryi do Serbii. Zgro- 
madzenie to jednak odwołano, a zamiast nie- 
go odbyło się posiedzenie obrony krajowej, 
na które z polecenia następcy tronu przybył 
także prof. Pawłowicz, wydalony w swoim 
czasie z Bośni za agitacyę wielkoserbską. 
Pawłowicz oświadczył, że gdyby nawet rząd 
serbski ustąpił i upokorzył się wobec Austryi, 
w takim razie 40.000 ochotników sebskich, 
pod dowództwem oficerów rezerwowych wkro- 
czy do Bośni. Rosya przyszle również 40.000 
ludzi na pomoc Serbii (!!). 


serbskie narady. 


Belgrad. (Tel. wł.). Wczoraj wieczorem od- 
były się długie konferencye w konaku kró- 
lewskim. W pałacu następcy tronu zobrało 
się wiele wyższych oficerów. Następca tronu 
objaśniał im sytuacyę wojskową i polityczną 
Serbii i zapewniał, że szanse Serbii są zna- 
komite. 


Spiskowcy. 


Belgrad. (T. wł.) W Belgradzie szowini- 
styczni Serbowie uchwalili na tajnem posie- 
dzeniu wysłać do Austryi spiskowców celem 
wykonania szeregu zamachów na wybitne o- 
sobistości, 

Wiedeń. (T. wł.) Dzienniki wiedeńskie do- 
noszą, że władze austryackie posiadają do- 
kładne informacye o zamiarach spiskowców, 
którzy przybywają ze Serbii. 


Bomby armii serbskiej. 


Londyn. (Tel. wł.) »Daily Mail« z Belgra- 
du donosi, że armia serbska uzbrojona jest 
w bomby ręczne. Każdy drugi żołnierz z pie- 
choty posiada bombę, która zaopatrzona jest 
w specyalne palniki. Bomba pękając wyrzuca 
odłamki na 54 metrów odległości. Bomba ta- 
ka waży ćwierć funta. Kawalerya i artylerya 
uzbrojona jest w bomby perkusyjne, napełnio- 
ne dynamitem, a pękające za uderzeniem. 
Odłamki bomby zabijają, pękając, w promie- 
niu 278 metrów. 


Obraźliwa nota. 


Berlin. (Tel. wł.) »Berliner Localanzeiger<« 
dowiaduje się z Paryża, że Anglia i Francya 
wpływają na rząd serbski. aby nie wysyłał 
noty cyrkularnej do mocarstw, gdyż ta nota 
zawiera obrażające wycieczki przeciwko Au- 
stryi i musiałaby sprowadzić wypowiedze- 
nie wojny. 


Niemcy o zatargu austro-serbskim. 


Koloonia. Berliński telegram »Kólnische 
Zeitung« wywodzi, że Niemcy poprą każdą 
wspólną akcyę w sprawie wschodniej, która 
rokowałaby powodzenie. Jest jednakże ja- 
snem, że wspólny krok w Belgradzie musi na- 
słąpić. Serbia nie może brać udziału w akcyi 
państw, która przedewszystkiem obchodzi 
tylko Austryę i Turcyę. Serbii niczego 
nie zabrano, coby ona poprzednio posiadała. 
Zachowanie się Serbii pozbawione jest wszel- 
kiej podstawy prawnej. Ze strony Au- 
stro-Węgier nie grozi jej żadne niebezpie- 
czeństwo wojenne, natomiast grozi ono Au- 
stryi ze strony Serbii. Wspólne postąpie- 
nie mocarstw w Serbii wywołałoby niewąt- 
pliwie wielkie wrażenie i byłoby pożądanem, 
ponieważ ciągłe groźby wojenne Serbii są 
niebezpieczne. Właściwie życzenia Serbii zna- 
lazły tylko mniej lub więcej przyjazne echo w 
Rosyi. Jeżeli rząd rosyjski sądzi, że musi 
uwzględnić rosyjską opinię publi- 
czną, to należy rozważyć, że także opinia 
Austryi domaga się uwzględnienia. 
Coby rosyjska opinia publiczna powiedziała, 
gdyby małe państewko sąsiednie ustawicznie 
ją drażniło groźbami walki? Pewnego dnia 
cierpliwość Austro-Węgier się skończy. Austro- 
Węgry nie potrzebują do zabezpieczenia spo- 
koju swych granic mandatu Europy. Taki roz- 
wój sprawy może nastąpić także z powodu 
wypadków miejscowych. Jeżeli zajścia na 
granicy się powtórzą, staniamy pewnego dnia 
przed faktem dokonanym. Byłoby jednakże 
wprost nonsensem tej stronie ,czynić przed- 
stawienia, której dom chcą podpalić. 

Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze stwier- 
dzają jednomyślnie, że w razie jakichkolwiek 
zawikłań wojennych, Niemcy staną ramię 
przy ramieniu obok Austryi. Komunikat »Sa- 
mouprawy« został jednomyślnie potępiony. 

Znawcy stosunków rosyjskich twierdzą je- 
dnak, że ten komunikat o ile dotyczy Rosyi, 
jest prostą przechwałką, gdyż trudno przy- 
puszczać, aby Rosya w ten sposób angażo- 
wała się w światową wojnę. 


Przestrogi angielskie. 

Londyn. „Times* pisze: Czyż uspokojenie 
wywołane ukaraniem Serbii, byłoby dostate- 
czną nagrodą za ofiary w ludziach i pienią- 
dzach, którychby takie przedsięwzięcie wyma- 
gało? Czy jakiś mąż stanu, mający zrozumie- 
nie dla wielkich interesów monarchii, może 
lekceważyć niebezpieczeństwo europejskie, 
które tkwiłoby w akcie zaatakowania teryto- 
ryum serbskiego? Bar. Aehrenthal przyrzekł 
Serbom nowe kompensaty na polu ekonomi- 
cznem. które Austro-Węgr. nie przyniosłyby 
żadnej szkody. Byłoby na czasie, aby monar- 
chia ta rzeczywiście spełniła swe przy- 
rzeczenie i 0znajmiła światu, w jaki spo- 
sób chce to uczynic, 


Najnowsze pianina z moderatorem różnych modeli i gatunków drzewa, po cenach 
fabrycznych z dziesięciołetnią gwarancyą (także na raty). Wyłączne zastępstwo 
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Polityka rosyjska. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Z Berlina nadchodzi wia- 
domość, że w kołach niemieckich dyplomaty- 
cznych panuje zdziwienie z powodu ciągłych 
sprzeczności dyplomacyi rosyjskiej w spra- 
wach bałkańskich. Izwolski protestował bo- 
wiem przaciw jakiejkolwiek zmianie traktatu 
berlińskiego, a sam uznał niezawisłość Buł- 
garyi. Tłómaczą to sobie tem, że Izwolski nie 
prowadzi polityki celowej, ale robi tylko stale 
na złość bar. Aehrenthalowi, którego nie 
znosi. W kołach berlińskich nie pochwalają 
tej dyplomacyi. 


Król Ferdynand w Petersburga, 


Petersburg. Urzędownie potwierdzają, że 
carowa Aleksandra przyjęła na posłu- 
chaniu króla Ferdynanda bułgarskiego. 


Jeszcze bojkot, 


Berlin. (T. wł.) „Berliner Localanzeiger* 
donosi z Konstantynopola, że mimo zapew- 


nień rządu tureckiego bojkot towarów austr, 
trwa dalej. 


ee EZ 


Telegramy 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 23 lutego.) 


Zwołanie Rady państwa. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Rada państwa zwołaną 
będzie nieodwołalnie dnia 16 marca. 


Rząd węgierski a następca tronu. 


Budapeszt. (Tel. wł.) »Pesti Naplo« donosi 
o nieporozumieniu między rządem węgierskim, 
a następcą tronu arcyksięciem Fr. Ferdynan- 
dem, ponieważ minister Apponyi nie zamia- 
nował biskupem nauczyciela domowego ar- 
cyksięcia X. Józefa Janyego. Następca 
tronu zwracał się nawet do cesarza w tej 
sprawie, atoli rząd węgierski nie uwzglę- 
dnił jego propozycyi. 


Kossuth w Wiedniu. 
3 Wiedeń. Minister Kossuth przyjęty został 
u cesarza na posłuchaniu, które trwało go- 
dzinę. 
Wiedeń. Węg. minister handlu Kossuth od- 
wiedził dziś ministra skarbu Dra Bilińskiego. 


Kossnth n cesarza. 


Budapeszt. (Tel. wł). Wielkie znaczenie 
przypisują tu wczorajszej audyencyi min. 
handiu Kossutha u cesarza. Kossuth miał ob- 
jaśnić cesarza o sytuacyi politycznej na Wę- 
grzech. 


Opuszczone Tow. Rolnicze. 


Wiedeń. (Tel. wl). Książę Karol Aner- 
sperg złożył godność prezesa c. k. Towa- 
rzystwa rolniczego w Wiedniu, ponieważ na- 
stępca tronu przez złożenie protektoratu wy- 
raził swe niezadowolenie z prezy- 
dyum. 


Koło polskie w Dumie. 

Petersburg. Wczoraj odbyłu się dłuższe 
posiedzenie Koła polskiego w Dumie. Uchwa- 
łono tymczasowo nie wybierać prezesa. 
Sprawami Koła w Dumie kierować będzie 
komisya parlamentarna, również wy- 
brana wczoraj. Składają ją posłowie: Haru- 
sewicz, Swieżyński i Jaroński, który jedno- 
cześnie będzie pełnił obowiazki sekretarza 
komisyi. 


Niendany zamach. 


Berlin. (Tel. wł.) »Berliner Localanzeiger«c, 
donosi z Petersburga, że w dziedzińcu mie- 
szkania prezydenta Dumy Chomiakowa, znale- 
ziono trzy bomby napełnione dynamitem. Wia- 
domość ta wywołała w Petersburgu wielkie 
wrażenie. 


Walki w Persyi. 


„ Teheran. koło Dżulsa przyszło do walki 
między rewolucyonistami a wojskiem szacha. 
Rewolucyoniści zostali odparci, przyczem 
40 z nich zginęło. 


CE zza EO AA AOR, 
Naczelny redaktor. 
J. K. Maćkowski. 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Maryan Dąbrowski. 


Z 


Za artykuły w tej rubryce redakcya ni' przyj- 
muje żadnej odpowiedzialności. 


Przy zleniwieniu funkcyj żołądkowych trze- 
ba się starać, ażeby wybrać stosowne Środki, 
któreby mogły pobudzić żołądek do wytrwalszej 
i silniejszej czynności, gdyż to jest głównym 
warunkiem wszystkich innych funkcyj ludzkiego 
organizmu. Jednym z najkuteczniejszych w tym 
kierunku środków jest od 40 łat znany w calej 
monarchii Balsam żołądkowy Dra Rosa z apteki 
B. Fragnera, c. k. dostawcy dworu w Pradze 
Składy we wszystkich miejscowych apiekach. 


|| | oo O z Rz c 
Giełda, 


AKCYE. 
Wiedeń, 23 Lutego.. (Tel. „Gł. Nar.*). 
Austr. Zakł, kredyt. 620 26 Gal. Tow. karp. nar. 542 — 


węg. m „ . 721 25 Oblig.węg. indemn. 90 75 
Anglobanku . . 280 50 Renta majowa . . 95 60 
Unionbanku . . 580 50 Austr. renta. kor.. 93 55 
Landerbanku 425 25 Węg. ,„ „ - 90 80 
Bankvereinu. 514 50 56 |. Listy T. kr. z. 92 70 
Bodencredit . 1060 — 4*, Listy Banku hip. 93 — 


Gal. [Banku hipot. 567 — 
Kolei państw. 
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„ południowej. 101 75 4', ,, b A 

„ Elbethal . 440 — 4:5, p 0 „ 100 — 

„ północnej. .5115 — 4, Gal.Obl.propia. 97 52 

„  czerniow.. 510 — 4), Gal. poż. kr.1893 93 90 
Alpiny. . . . 623 50 40/, Poż. m. Lwowa 92 50 
Rima Muranyi. . 520 — Losy tureckie . . 179 75 
Prag. Tow. żel. .2335 — Marki . 117 03 
Fabryki broni . . 611 — Rable . 252 50 


Tureckie tytun. . 335 — Rosyjska pożyczka 96 25 

PROGNOZA dla Galicyi zachodniej: Zachmarze- 
nie zmniejsza się, słabe wiatry, później wypogadza 
slę nieco. 


Rynajem 


Nr. 55 


c. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie. 


GŁOS NARODU z dnia 24 Lutego 1909. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1-go października 1908 (według czasu średnio-auropejskiego). 


Odjazd z Krakowa, z Podgórza I z Podgórza przystanku: 


1210 w nocy, poc. csch Nr. lt, 2 Krakowa 
12 20 w nccy, poc. os. Nr.11 z Podgórza-Płasz 


do Podwołoczysk. Połączeni:: w Tar- 
nowie do Stróż, stąd do Jasla, Nowego 
Sącza, Orlow», Koszys i Budapes:tu; 
w Dębicy do Tarucbrzega przez Rozwa- 
dów w iier. Przeworska i Nadbrzezła. c raz 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Jar sławin do Sokala. w Przemyślu do 
Chyrowe, i Stryja we Lwowie do Rawy 
ruskiej, w Krasnem o Brodów, w Tarro 
polu doPorutorów. Iweń pustych, Husia- 
tyna, Czortkowa, Kopyczynies i Zbaroża, 
w Borkach wielkich do Grz małowa. 
3/8 w nocy, poo. porp. Nr 7 z Krakowa 

do Lwowa, s od 15 lipca do Czerniowiec; 
połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku 
Przeworska, w Jarosła wiu do Sokala; 
w Przemyślu do Chyrowa. Sambora 
1 Stryja we Lwowie do Rawy ruskiej 
Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, 
Sianek i Sambora. 


4.!0 rano, poc. osob. Nr. 31 z Krakowa 


1.44 r. osob. Nr. 1082 z Podgórza-Płaszowa 
1-60, 2, „o om" = przystankn 
do Oświęcimau przez Podęórze-Płaszów - 
Skanii g, połączeniu: w Spytkowicach do 
Wadowic, Alwernji 1 Sierszy Wodnej; 
« Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia. 
643 rano, poc. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
a50 y n»n » Nr.8, zPodę 'rza-Pl. 


do Podwołoczysk i Ickan. Połącze: 
nia: a Tarnowie lo Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Sącza, ( rłowa, Koseye i Buda- 
eszvu; w Rzeszowie do Jasła ztąd do 
owego Zagórza i Chyrowa, w Prze- 
worsku d> Dynowa, w Jaresławiu do 
Bełzca i Sokala, w Przemyślu do Chy- 
rowa | Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanisławowa, Stryja, Nowcgo Zagórza, 
Sianek i Sambora, w Krasnem do Bro- 
dów, w Tarnopolu do Potutorów, Iwań 
pusiych, Husiatyna, Czortkowa i Kopy- 
czynieo w Borkach wielkich do Grzyma 
lowa, w Podwołoczyskach d Kijowa 
1 Odessy. 
8.0) rano poc. osob. Nr. 15, z Krakowa 
8.09  ,. n ». Nr. 15 z Podgórza-Pl 
do Lwowa i Podwołoczysk. połącze- 
pia: w Tarnowie do Szozncina; w Dęb cy 
do Ternobrzegu, Nadbrzezia, i przez Roz- 
wadó% w kierunku Przeworska; w P ze- 
myślu do Chyroua, Sambora, S ryjai Ne- 
wego Zagórza; we Lwowie do Stryja, 
S.anisławowa, Rawy ruskiej, Jaworowa; 
w Krssnem do Brodów; w Podwołoczy* 
akach do Kijona i Odessy. 
5.80 rano poc. inięsz. Nr. 411 z Krakowa 
8.46 , 5) »  Nr4li e Podgórca-Pl. 
do W:eliczki. 
640 remo poc. csob Nr. 6x11, z Krako? a 
do Kocmnyrzowa i Mogiły. 
9.02 rano poc. osob. Nr 41, z Krakowa 
9.17 r. poc. osa". Nr.1012, z Podgórza-Plnsz. 
M2” bl Nr WIS n  Krzyst. 
na linio transwersalną przez Padgó 
rze-Plaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza. Połączenia: w Kalwaryi do Wa- 
dowie i Bielska: w Suchej do Żywca 
i do Zwardonia; w Cbłabówce do Zako- 
kauego i Such»hory, w Nowym Sączu 
de Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w Za- 
górzanach do Qorli, w Nowym Zagórzu 
do Cłyrowa, Przemyśla, Sambora, Sia- 
rek, Borysławia, Stryja, Lwowa, Stani- 
aławowa i Ła»ocznego, Od tiuaja do 14 
czerwca i od 16 wrzesnia do 30 kwietnia 
a Krakowa do Zakopanego wóz wprost 
przechodzący I i I klasy. 
11.0 przed poł. poc. osob Nr. 18,2 Krzkowa 
UNA wa „ Nri EodgórzajEL 
do Podwoloczysk i Iesan. Polącze- 
nia w Tarcowie do Stró*. stąd do Jasła, 
Nowego Sącza Orłowa, Koszyc i Buda 
prsztu; w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Noweg: Zagórza, Chyrowa i Btryja, 
w Przeworsku do Dynowa w Jarosławiu 
do Sokola, w Przemyślu do Chyrowa 
i Sambora, Stryja i Nowego Z'górza 
we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, No- 
wego Zagórza i Sambora, w Tarncpolu 
do Potntor, Iwań pustych, Husłutyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec, Zb: r.ża, w Bor- 
kach wielkich do Gr-yinałowa. 


„15 pe poł, osob. Nr. 83, z Krukowa 
305 Y » Nr. 1034, z Podgórza-Pł 
BE o y EN A „ przyst. 


do Suchy i Oświęcima, 
górze - Plsszów - Skuwinę; połączenia: 
w Kalwaryi do Wadowio i Bielska. 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wroclawia. 
„6 po pol. mięsz. Nr. 461, z Krakowa 
AH Nr. i61, z Podgórza-Pl. 


przez Pod 


» LJ n 


lo Wieliczki. 
„15 pro pol, osob. Nr.6213, z Krakowa 


do Kocmyrzowai Mogiły. 
-53 po pol, pospieszny Nr. 5, z Krakowa 


do Lwowa. Połączenia: w Tarnowie do 
Szczucina Stróż. stąd do Jasła I do No- 
wego Sącza, a od 15 czerwca do 15 wrze- 
nia włącznie także do Orłowa; w Dę- 
bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chy- 
rowa i Stryja; w Przeworsku do Dyno- 
wa, w Jarosławiu do Sokala, w Przemy- 
ślu do Chyrowa, Sambora, Stryja i No- 
wcgo Zagórza; wo Lwowie do Stanisławo- 
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora. 
„Ò po pol, osobowy, Nr. 25. z Kruk wa, 
<«:8 po pol, osob. Nr. 25, e Pod,,órza-Pl. 


ie Tarnowa. Połączonia w T»rnowie do 
Szczucina, Stróż stąd do Jasła i Nowego 
Sącza, a od 15 czerwca do 15 września 
także do Orłowa 
„iu wiecz. osobowy, "r. 27, z Krakowa, 
«21 wiecz. osobowy, Ne. 27, z Podgórza-Pl. 


do Tarnowa; połączenie w Tarnowie do 
Stróż, N-wego Sącza i Jasła. 
„10 wiecz. mięszany, Nr. 46%, z Krakowa 
„il wiccz. mięsz. Nr. 148, z Podgórza-Pl. 


do Wieliczki. 
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 


do Kocmyrzowa. 
dk wiecz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
413 wiecz., osob, Nr. 1016, z Podgórza. PI. 
t:0 niecz.,osohb. Nr.10145,z Podgórza przyst. 


ua linie transuwersalua paze: Pad: 
górze- Płaszów, Sku nę Sachą lo No: 
wego Zagórza; pviączenia: w Skawinie 
do Oświęcima a stuwtąd do Wiednia 
i Wroałasia; w Kalwaryi do Wadowio; 
w Suchy do Żywca; w Nowym Zagó- 
rzu do Chjrowa, Przemyśla, Sambora, 
Sianek, Uorysławia Stryja, Lwowa, Tar 
Dopola, Stanisławowa i Ławocznego. 
4.38 wiecz. pespieszny Nr. 1, z Krakowa 


de Ickan, Bukaresztu, Koustancy!, a stąd 
okrętem we czwartki i niedziele do Kon- 
stantynopo!a. Połączenie w Przeniyślu do 
Chyrowa, Satuhora, Stryja Nowego Za 
uórza; we Lwowie do Stanisławowa 
9.00 wieczór osobowy, Nr 17, z Krakowa 
9.10 wiecz. o8ob. Nr. 17, z Podgórza-PI. 
do Podwołoczysk 1 lckan. Połącze- 
nie Bierzanowie do Wieliczki; we Lwowie 
do Jaworowa Rawy ruskiej. Stanisłuwc= 
wa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianeki Sam- 
bora: w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu 
do Husiatyna, Czortkowa i Kopyczyniec, 
w Podwołoczyskach do Kiiowa i Odessy. 
19,30 wiecz osob. Nr. 19, z Krakowa 
t189 wiecz. osob. Nr. 19, z Podgórza-Pł, 
do Lwowa Połączenia: w Bierzanowie 
do Wieliczki, w Rzeszowie do J-sła, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w Przo- 
worsku do Dynowa i w Kleranku Roz- 
wadowa. w Przemyśla do Chyrowa | No- 
wego Zagórza. 
11.10 w nocy osob. Nr. 411, z Krakowa 
11.20 n ” Nr. 413, z Podgórza-PL 
do Wieliczki. 
11.52 w nocy osob. Nr 47, z Krakowa 
12.04 5 „ Nr. 1022, z Podgórza-P1. 
12.00 s „  Nr.1022, zPodg przyst. 
do Noweg" Sącza przez Podgórze-Pła- 
Szów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Ska- 
wiuie do Oświęciima, a stamtąd da Wiednia; 
w Sachy do Zywca i Zwardonia; w Cha 
bówae do Zakopanego: w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Z Kre- 
kowad. Zakopanego Eatsują wozy wprost 
przechodzące. 


Krzyczeniem nie pomoże nic!! 
Dobra rzecz sama toruje sobie drogę! 


Towar nasz pobił zwycięsko wyroby konkurencyjne — albowiem nasze pierwszorzę- 

dne, wedłag specyalnej metody, z Majlepszego materyału, wspaniule barwjone i nad- 

zwyczajnie trwale sporządzone dywany wyrugowały kompletnie lichy towar kon- 
knrentów. 

Gvarantujemy, że nasze dywany ścienne po K. 5'80 są o wiele lepsze, elegantsze 

i piękniejsze, od tych, które konkurencya po K. 560 oferuje. Wymieniamy chętnie 

pfzedmioty nieodpowiednie, lub zwracamy pieniądze. Wysyłamy wprost do odbiorców. 


Dywan ścienny z Chenilli K. 5:30. 


1 metr szeroki, 


© 
= 

> 
= 


K. 5:30 


2 metry długi. 


w niedoścignionym gatunku i o cudownym rysunku (jeleń, stado sarn, pies, łabędź, 


lis lew, lub wzory perskie) po obu stronach z grubej chenilli, nieprzepuszczające wil- 
goci — stanowią najlepszą hygieniczną ochronę przeciw zaziębieniu. 
Eleganckie dywaniki przed łóżko z pierwszorzędnego materyału K. 1'60. 


LAMBREKINY (ochraniacze okien) ochrona przeciw zimnu i przeciągom, z 
eleganckimi wzorami 115 em. szerokie i 150 cm. dług. ozdoba każdego pokoju K, 5. 


DONKONAŁE DYWANY SAŁONOWE 


140 cm. szerokie 200 cm. długie K. 7. 
s 5 270 ,„ No I. 
Każdy obiorca będzie 


Towarzystwo 
Ap Jjno-handlowe 
iezllczone pisma pochwalne! 


CA 


każdy seron. 


Taniej niż wszędzie 


znakomite płótna Korczyńskie 


Bielizna stołowa i wszelkie inne wyroby tkackie. 
Rów nież siline materye na ubrania dla każdego stanu i na 


Poleca Szanownej P. T. Publiczności 


Pracownia Józefa Jórasza 
„pod opieką Nujówięrszej Rodziny“ w Korczynie obok Krosna 
ma (Galicya). 2 
=a Próbki z oceng na żądanie gratis i franko. === 


160 cm. szerokie 250 em. długie K. 10. 
200 2 300 ,„ n n 14 


zachwycony gatunkiem. — Wysyłka za pobraniem. W razie 
niespodobania się wymiana, lub zwrot pieniędzy. 


Brammer & Stern 


GODING, Nr. V. Morawy. 
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Przyjazd do Krakowa, do Podgórza I do Podgórza przystanka 


12.50 w nocy, posp. Nr. 8, do Krakowa 

ze Lwowa, tamże połączenie od Jaworowa, 
Rawy rusklej, Stanisławowa i Stryjs; 
w Przemyślu od Stryja, Szmhora, No- 
wego Zagórza i Chyrowa. 

3.86 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-P:. 
3.16 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa 


z Podwołoczysk i Ickan. Połączenia 
w Krasnem do Brodów: we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanisławowa 
i Str.ja; w Przemyślu od Nowego Za- 
górza, Stryja, Sambora i Chyrowa; w Rze- 
szowie od Jasła; w Dębicy od Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła, 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu. 


502 rano, osob. Nr. 20, do Podg'rza-Pł. 
5.'5 rano, osob. Nr. 20, do Krakowa 

ze Lwowa. Połączenie: w Przemyśln; od 
Nowego Zagórza | Chyrowa; w Prze- 
wosku oì Rozwadowa. 


5.45 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza przyst. 
5.52 rauo, osob., Nr. 43 do Pvigórza-Płasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 4S, do Krakowa 

z linii transwersalnej, od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia w Jaśle, od Rze- 
szowa, w Zagórzanach od Gorlic, w No- 
wym Sączu od Orłowa. 

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza- Plusz. 
650 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 

z Ickan. Połączenia w Środy i niedziele 
przez K nstaucyę z Konstantynopola 
(okrętem do Konstancyi oodzień do Bu- 
karesztu, we Lwowie od Stanisławowa, 
Stryja, Nowrgo Zagórza, Sianek i Sam- 
bora, w Przemyślu od Nowego Zagórza 
i Chyrowa. 

7.19 rauo, osob. Nr. 412 do Podgórza -PI. 
7.30 rano cob. Nr. 412, do Krakowa 

z Wieliezki. 

7.40 rano osob. Nr. 8212, do Krakowx 

z Kocmyrzowa i Mogiły. 

7.45 rano, osob. Nr.1038, do Podgórza przyst. 
7.53 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-Pł. 

8 10 rano osob Nr. 32, do Krakowa 

z Ośbwięcima, Zywea i Snchej. Po- 
Polączeuia w Oświęcimia od Wiednia 
i Wrocławia, w Spytkowicach od Walo- 
wiu; w Skawinie od Suchy. 

834 rana, osob. Nr 18, do Podgórza-Pl. 
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa, 


z Podwołoczysk | Ickan. Połączenia 
w Poducłoczyskac' od Kt owa i Odess;; 
w Borkach wielkich od Grzymałowa, 
w Tarnopolu od Iwań pustych, Huasiatyna, 
Czoruzowa, Kopyozyniec i Zbaraża; w Kra- 
snem od Brodów. we Lwowie od Stani 
sławo 'a, Stryja, Nowogo Zagórza, Sianek 
i Sambora, w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż i Jasła. 

10.2* rano, miesz.Nr.1061, do Podgórza przyst. 

10.35 rano, m.esz. Nr. 1061 do Płaszowa. 

z Oświęcimia. Połączenia: w Oświęci 
miu od Wiednia i Wrocławia w Podgórzu- 
Plaszowie do Krakowa. 

11.22 rano miesz. Nr. 462. do Podgórza-P1. 

11.85 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa 

z Wieliczki; połączenie 
Płaszc wie od Oświęcima i Skawiny. 
1.10 popol. osob. Nr. 8214, du Krakowa 

z Koomyrzowa i Mogiły. 

1.19 popol osob Nr. 14, do Podgórzu-PL. 
1.50 popol. osob. Nr. 14, do Krakowa 


se Lwowa. Połąszenia: w Przemyślu od | 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chy- | 


rowa; w Jarosławin od Sokala, w Prze- 
worsza od Dynowa, w Rzeszowie od 
Jasła; w Dębicy od Przaworska przez 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
sę Nowego Sącza, Stróż. Jasła. i Szczn- 
cina. 


2.24 popol. p-sp Nr. 6, do Krakowa 

ze Lwowa, Połączenia: we Lwowie od 
Rawy ruskiej, Nowego Zagórza, Saw bora, 
Stryja i Stanislawowa. w Przemyślu od 
Chyrowa, Sambora i Stryja; w Przewor- 
sku od Rozwadowa i Nadbrzczia. 

3.19 popol. osob. Nr. 414 do Podgórza-PI. 
3.30 T „ Nr 414 do Krakowa 


w Podgórzu- | 


z Wieliczki. 

4.17 popol osob. Nr.1011 do Podgórza przyst 
T35 p »  Nr.1011, do Podgórza- Pł. 
4.40 , „ Nr. 42, do Krakowa 

z lini! transwersalnej od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Skawinę. Podgórze- 
Płaszów. Połą zenia: w Nowym Zagó- 
rzu od Ławocznego, Stanisławowa, Tar- 
nopola i Lwowa; w Zagórzanach z Gor- 
lic; w Jaśle od Rzeszowa; w Sączu od 
Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; 
w Suchej od Zwardonia, w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowic. Z Zakopanego do 
Krakow: wprost przechodzący wóz IiII 
klasy; (od 1 maja do 14 czerwca i cd 16 
września do 39 kwietnia). 

6.10 wiecz. osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł 
620e » Nr. 16 do Krakowa 

z Podwołoczysk i lokan  Połącze- 
nia: w Podwołoczyskach od Kijowa i Ode 
sy, w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Jaworowa, Rawy rusuiej, Stanisławo- 
wa, Stryja, Nowego Zugórza i Sambora, 
w Przemyślu od Nowago Zagórza i Chy- 
rowa, w Jarosławin od Sokala, w Pr.e- 
worsku od Rozwadowa i Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, 
Nowego Zagórza i Jusła przez Stróże, 
aod 16 czerwca do 15 września od Bu- 
dapesztu i Koszyc Orłowa i Szczucina 
; w Bierzanowie z Wieliczki. 

6.35 w. poc. osob. Nr. 4€4 do Podgórrza-Pł. 
6.50 w. p u Nr. „ do Kiakowa. 

z Wieliczki. 

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6ż;6 do Krakowa 

zKocmyrzowa. 

8.55 wiecz. poc. o8. Nr. 1035 do Podgórza prz. 
3:00, n „ Nr. 1035 do Podgórza-P!. 
9.12 . p» „Nr. 34 do Krakowa 

zOświęcima ma połą:zenie w Oświę- 
cimie cd Wiednia i Wrocławiu; w Spytko- 
wicach od Sierszy Wodnej, Alwernii Wa- 
dowio. 

9.29 wiecz. poco. posp. Nr. 4 do Podgórza-PI. 
0:36 — » » Nr.4 do Krakowa 

zPodwołoczyski z Ickan. Polg- 
czenia w Podwołoczyskach od Kijowa 


i Odesy, w Borkach wielkich od (rzy- 


małowa, w Tarnopolu od Potutor, Husia 
tyna, Czortkowa i Kopyczypiec, w Kra 
snom od Brodów, we Lwowie od Rawy 
Ruskiej, Stanisłowowa, Stryju, Nowego 
Zagórza, Sianak i Samhora, w Przemyślu 
od Stryja, Sambora i Chyrowa, w Jarosla- 
wiu od Bełzca i Sokala. w Przeworsku od 
Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i Tar- 
nobrzegu; w Rzeszowie od Jasła. w Dę 


bicy od Przeworska przez Rozwadów, od | 


Nadbrzezia i Tarnobrzegu; w Tarnowie 
od Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróa 
że i Szczucina. 

10.30 wiecz. poc. osob. Nr. 24 do Podgórza-P1. 

10.40 wiecz. poc. osob. Nr. 24 do Krakowa. 

z Rzeszowa. połączenia: w Rzeszowie 
od Jasła w Dębicy od Rozwadowa, Nad- 
brzezia i Taruobrzega w Tarnowie od Bu- 
dapesztu, Koszyc, Orłowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła prez Stró 
że wBierzanowie od Wieliczki. 

10.41 wiecz. osob.Nr.1021, do Podgórza przyst 

10472 „ Nr. 1021, Pcdgórza Piasz. 

„ Nr. 46 do »rakowa 

z Nowego Sącza przez Suchą, Skawi 


wa; w Chabówce od Zakopanego; w Kal- 
waryi od Bielska i Wadowic. Z Zakopa- 
nego do Krakowa. 


e 


ESTEJEJEZIE= 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonko- 
do nabycia po cenie 30 hal. na 
k. Kolei Państw „u konduktoró”*, 
jakoteż w Krakowie w biurze spedycy jnem 
Bujeńskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, 
w cukierni Mauriziego, w handln Fischera 
(linia A-B) i r Fandlu Porębskiego i Zimiera. 


wym 
stacyach c. 


Ae] 


Z powodu robienia inwentarza 


sprzedajemy po cenach bardzo zniżonych około 
100 tuzinów najlepszych prześcieradeł 


bez szwu, blichowanych 150/6, cm. wielkości, obrębionych, 6 sztuk po cenie K. 1420, 

jak długo zapas starczy. Nieodpowiednie przyjmuje się w każdym czasie. 

Próbki najmodniejszych zefirów, Inu, oksfordów, Canevasów, obrusów, ręczników itd. 
darmo i opłatnie w Przędzalni 


BRALI KREJCAR, DOBRUSCHKA 


Nr. 9133 (CZECHY). 


216 


1 pudełko 20 halerzy, 


QBOGOQDOBOCGOSGG0 


W Krakowie ul. Kanenicza 1. 18. 
JEDYNA w KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Jynacego Wurma 
30000000030006 


= 


; 
> 
e 


wane 
H Dra. Retawa 
l chrona w!asna 
owe wydani z 
Le Pag 


Niechaj czyta jekaśd 


' 120 nabycia 
Vorlags.Ma przez 


PIECZYWKRA 
ANGIELSKIE 


= CORSUM CAKES 
większa paczka pocztowa w kartonie 
tekturowym, btto 5 kilo zawiera 1200 
sztuk K. 5:50 sprzedając 3 sztuki 
za 2 halerze, zysk 450,,. 


MIXED CARES 
maiejsza paczka pocztowa w kartonie 
tekturowym, bito około bkilo zawiera 
około 2000 sztuk K. 6-—, sprzedając 

5 sztuk za 2 halerze, zysk 40% ,. 
Pieczywka nie ustępują w jakości naj- 
lepszym angielskim markom, nie ule- 
gają zepsuciu nawet przez długi czas, 
sa w różnych formatach, są bardzo 

pokupne. 
Wysyłka tylko dla odsprzedających. 
Opłatnie do każdej stacyi pocztowej 
za zaliczkę. 


Parowa fabryka ciast I cukrów 


STANISŁAW GURGUL 


c.k. dostawca Dworu w Jarosławiu. 


ZMIANA LOKALU 


konces. Zakładu kupna i sprzedaży 
Maryi Telesznickiej 


w Krakowie na nl. św.Jana L. 2 1 p. 
nad handlem WP. Wołkowskiego. 


Poleca: Meble stylowe, antyczne, używane 
i nowe, zupełne urządzenia salonów, poko- 
jów jadalnych i sypialnych jakoteż dywany, 
lustra, porcelanę, obrazy, brązy i fortepiany. 
5 BÓR JA 


Darmo i opłatnie 


wysyłam każdemu 
mój wielki polski, bo 
gato ilus.r. katolog 
glówny z przeszlo 
3000 rycin. doskona 
łych i tanich inst- 
muzycznych wszol 
kiego rodzaju. C.i k 
dostawca Dworu 


Kanns Ronrad 


wysyłka lastrumentów 

l muzycznych 

dk ADR P Brüx nr. 1513 
zechy.) Skrzypce szkolne bez smyczku j iż 

po kor. 4'80 5:50, 6. -- Do tego p 

skrzypcowy ko. —. 80, 1.—, 1.80. Cytry 

flety, klarynety, Harmonje itd. na skladzie 


MB Zadnego ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwrot 
pieniędzy, 
Pierwsza i jedyna koncesyonowana przez c. k. Namiestnictwo R a m I h B A u m | 
S Z R 0 A R w TARNOWIE. 


rachunkowości państwowej, ogólnej I knpieckiej 
W Krakowie, przy ul. Szujskiego Nr. 7 (parter). 


Nowy kurs rozpoczyna się 15 lutego 1909 i trwa do 15 czerwca 1900. 
Wpisy na ten kurs trwają włącznie do 15 lutego 190g. 
Dla kandydatów wzgl. kandydatek mających zamiar przy- 


gotować się w krótszym czasie 
cyalne oddziały o stopniowej nauce, 


do egzaminu otwarto spe- 
na które można się za- 


pisywać każdego czasu. 
Pomyślny reznitat nauki zapewniony. Warunki nadzwyczaj przystępne. 
Zgłoszenia codziennie od godz. 3 do 7 popołudniu przyjmuje kierownik szkoły 


c. k. urzędnik rachunkowy wyższego 
w Krakowie, nl. Szujskiego 


Realność lub willa 


jedna willa, od Krakowa, dom o czterech 
pokojach i kuchni i budynki gosdodarskie, 
bardzo dobrej ziemi 17 morgów do sprze- 


dania. 


Kamienica III piętrowa w głównej ulicy 
z dwoma oficynami do sprzedania. Dług po- 


łowa wartości. 


Hotel dwupiętrowy z oficyną do sprzedania. 
Kamienice, realności, majątki, wilie, fabryki 
do sprzedania. Wiadomość w Agencji Lo- 
dwika Krassuskiego, 


Kraków, ulica Flo- 
ryańska 43, I piętro. 3 


Józei Tobiczyk 


Sądu krajowego 
Pile 


PIERNIKI 


znakomicie nadziewane odznaczone na Wy- 


stawach krajowych. 1704 


Pudełko 3 Korony. 


A. HERNICH WADOWICE. 


W WIEDNIU 


pokoje z całkowitem utrzymaniem przy pol- 


skiej rodzinie 


HELENA EGEROWA 
VII Lerchenfelderstrasse 15 Mezz T. 1090 


| 
nę, Podgórze Płaszów Połączenia: w No- 
wym Sączn od Budapesztu, Koszyc Orło- 


Skład papieru i drukarnia 
komercyalna 

1000 kopert z firmą kupiec- 

ką K. t. urzędow. K.5. 


POLECA 
Zmakomicie guraowane. 


Wydawnictwa 
Polskiego Zwiazku chrześci|ańsko-socyalne go 


Już wyszła 
odbitka z „Głosu Narodu“ p. t.: 


Program żydowski 


wygłoszony przez pewnego rabina-talmudy- 
stę do swych współwyznawców we Lwowie, 
a rozwijający z niesłychaną szczerością plan 
żydowskiej akcyi wśród chrześcijan w obec- 

nej chwili. A 
Cena egzemplarza wynosi tylko 4 hal. 
Z opłatą pocztową $ hal. Przy zamówieniu 
najmniej 10 egzemplarzy cena wraz 

z opłatą pocztową wynosi 50 bal. 


2. „Program Polskiego stronnictwa 


chrześcijańsko-socgolnego". (Str. 50). 
Kosztuje 20 kal. DRA Z opłatą pocztową 


Do nabycia w Administracyi „Głosu Narodu“. 


z 
ne E 


| 
| 


Str. 5 


ALPEJSKIE GUKIERKI SOSNOWE 


PICEA. 
Najlepszy i najtańszy środek na kaszel 


1266 15—3 


- Do nabycia w Krakowie, w aptekach: 


Dr. Karol Hausmann. M. Proń, ul. Grodzka. Ignacy Lesikowski, na Kleparzu. 
Wiktor Redyk, Mikołajska. Ludwik Rosenberg, ul. Krakowksa. Konstanty Wisz- 
niewski, ul. Floryańska 15. Droguerye Arnold Reifer. Ant. Pachucki, Plac Ma. 
tejki 3. — W Nowym Sączn: Apt. A. Jarosz. S. Nowakowski. — W Ra- 
domyślu: Apt. Z. Sobolewski. — W Tarnowie: Apt. A. Adler. Ign. Reich 
Józef Sokalski. Drog. Ludwik Brach. A. Nicicyi. W Bochni: Apt. F. Göttinger 


C hcecie Państwo dosko | 
nałego rumu ? 
Jeśli tak, to może go sobie ka- 
żdy sam i bez trudn w domu 
sporządzić, a będzie lepszy i tań- 
szy niż ze sklepu. — Flaszka 1-a 
esencyi rumowej, wystarczającu 
aby sporządzić bez trudu 5 litr. 
najlepszego rumu Jamajka 1 K 
20 h. Za flaszkę esencyi likie- 
rowej, wystarczającej na spo 
rządzenie 8 flaszek najlepszego 
likieru, jak: Alasz-krem, Aitva- 
ter, Chartreuse, Mogador karl- 
sbacki gorzki, poncz Alpenkónig 
itd. 1 K. 20 h. 3 flaszki tylko 
3 K. Pojedyncze flaszki wysyła 
się tylko za nadesłaaiem goto- 
af (także w markach poczt.), 
8 flaszki tukże za zaliczką, opła- 
tnie do każdej stacyi poczt. Do- 
kładny przepis użycia w języku 
polskim dołącza się. HITSCH- 
MANNA fabryka esen= 
cyi, Humpoletz Czechy: 
Tysiące pism z uznaniem. 870 


Moczenie w łóżku 


Natychmiastowe wyleczenie zapewnione- 
bjaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. 
wietne pisma dzienkczynne. Środek pole- 

cany przez lekarzy. 1186 50—4 


INSTYTUT „SANITAS“ 
VELBURG P. 46 BAWARYA. 


- — | R 


Zapytajcie się 
swego lekarza, 
czy 


woda na włosy nie jest jedynym, sku- 
tecznie działającym Środkiem na łysi- 
nę, wypadanie włosów i łupież? „LO- 
VACRINA* wytwarza pełny, błyszczą- 
cy włos na głowie i brodzie. Do na- 
bycia we flaszkach po K. 5:—, 3 fla- 
szki K. 12—, 6 flaszek K. 20:—. Do 
uzyskania sympatyczno białej, czystej 
i delikatnej skóry na twarzy, rękach, 
oraz całem cjele, wolnej od wszelkiej 
nieczystości, jak: wągry, piegi, pla- 
my itd. stosuje się następujące, nie- 
szkodliwe, dotąd nieprześcignione pre- 
paraty Lovacriny: Lovacrin-Creme 
w słoikach po K.3:—i5—, Lovacrin- 
woda toaletowa, we flaszkach po K. 
3:— i b—, Lovacrin-puder, (biały. 
różowy i kremowy) w pudełkach po 
K. 3— i5— itd. Wysyłka za pobra- 
niem poczt. lub za poprzedniem nađe- 
słaniem kwoty przez: 


M. FEITH NACHF., WIEN VI., 
Mariahiiferstrasse 45. 


Do nabycia w Krakowie: Hanak i 
Sp. Droguerya, Reim i Sp. Linia A-B. 
Nadto dostać można w wielu składach, 
aptekach i drogueryach Monarchii. 


(4 SEE 


PEWNA RODZINA, 


dobrze przysłużona sprawie Narodowej a obe- 
onie w wielkiej nędzy się znajdująca, w star- 
szym już wieku na chleb zapracować sobie 
nie mogąca, prosi Rodaków o litość. — Datki 
przyjmuje Redakcya Głosu Narodu. 


Drzewo bukowe 
i grabowe zdrowe 


w klocach oraz opałowe w łupkach, jest w 

większej ilości do nabycia. Bliższej informa- 

cyi interesowanym udzieli zarząd sklepu kół- 

ka rolniczego w Alwerni. — Zamawiać mo- 
żna tylko wagonami. 


Di Wglabnic toa. 


Mamy na składzie KILKASET 

EGZEMPLARZY dużego tomiku 

pezyi. pisanych w duchu chrze- 
ścijańsko-społecznym p. t. 


„Ognie i błyski”. 


Autorich p. n. Ardens ofiaro- 
wał je W CAŁOŚCI na dochód 
SPOŁKI WYDAWNICZEJ „PO- 
STĘP“. Polecamy je wszystkim 
P. T. Czytelnikom i Zwolennikom 
idei chrześcijańsko-socyalnej. 
Zamawiać można pod adresem 
Administracya „Głosu Narodu*, 
Kraków, ul. św. Krzyża 7. 
Cena egzemplarza zniżona: 
1 kor. 10 hal. (wraz z przesyłką 
pocztową). 


Od 1 korony 


Śnkienki dziecinne 
od 3 koron 


Suknie damskie 


przyjmuje się do roboty: ulica Po- 
seluka la 15, [I piętro iront. 


Str. 6 GŁOS NARODU s dnia 24 Lutego 1909 


abryka organów i harmonium R. NEUSSERA w Neutitschein morawy 


eim preumiatycz. oraz harmonium dla szkół i do użytku domow. 


założona r. 1827 dostarcza własnego wyrobu instrumenty organowe z najlepszem urządzeni 


Wery z Kc FEBE wez A 
RED = 


M 
M. Reyer i 9pó 
iraków, Sukiennice Nr. 12-14. 


== Kalesony Damskie reformowane == 
| === Clotowe, jedwabne i trykotowe. == 


ELK! WYBÓR BLUZEK. %%x 
ra7TRJPETEWOYWEC YZ TTE NIE CTWBIIKZ i | 
p pme Hygienicus” gem: ee 


pasta do żelaza do prasowania 


$ z = A PTF 0:44 


senzecyjny wynalazek który radajc materyom wygląd nowości. — Niezbędny dv bieli- 3 
zny stołowej, pościeli i-bielizny toaletowej, miękich (nie krechnalnych) koszul, 
bluzek, wypraw ślubnych bialych jakoteż kolorowych sukien Inianych i baweł- 

niunych, wita ażow, portjer, koronek, zasłon i t. p. da 


„HYGIENICUS« 


czyni bieliznę mięką i nadzwyczajnie elastyczną jak aŁsam t; ma- 
teryom bawełnianym użycza pięknego »vglądu holenderskiego lnu. 

Za%sze jednakećwo wielka skutoczu: ŚĆ na wszelkie tkani 
ny, zarówno ze Inu bawelny , wełny jak i jedwabiu. 


Działa desiniekcujnie. drogasyaći tb. handl ża 
£. (hiozza & Comp. Cervignano (Pobrzeże) cja 


Dzem 2 PEJA W ZER ZOSI aaar 


GRLIPR LOSÓW Cierpiącym na 


z nadzwyczaj korzystnemi szansami wygrania. Reumatyzm gościec 


udzielam bezpłatnie i chętnie listownych 


h Główne wygrane kor. 90.000, 70.000, 30:000 itd. objaśnień w jaki sposób zostałem wyle- | 
f f czony z moich męczących, uporczywych 
1 LOS WĘGIERSKI CZERWONEGO KRZYŻA 
1 BUDOW 


dolegliwości. 


f | KUPON 4'proc. LOSU HIPOTECZNEGO E A hs 
. 11, KUPON LOSU KR. ZIEMSKIEGO. ol Bader 

i Najbliższe losowanie już 1 marca. 

U Oddaje powyższą grupę losów najtaniej 5 

j w 34 ratach miesięcznych po 5 koron. 


5 Wyłączne, niepodzielne prawo gry uzyskuje się natychmiast po złożeniu 1 raty 

u mnie na podstawie prawnie wystawionego dokumentu sprzedaży. Przesłanie 

t raty uskuseoznić najlepiej przekazem pocztowym — na dalsze raty posyłam po- 
tem czeki. b 


EDWARD URBAN BRÜNN. 
(0 BANKHAUS, GROSSERPLATZ 23/25 (WE WŁASNYM DOMU). 
Przyjmuje solidnych, stałych sprzedawców. 
CENY NISKIE. WYSOKA. PROWIZYA. b 
NNRARNAR AN AINENININN ANININ 4 


i = yr ins. 9. c| 


© w Z 
Hala licytacyjna == 
c k. Sądu powiatowego cywinego w Krakowie, Św. Jana 3. 
We środę daia 24 lutego 1909, i w dniach następnych o godz. 9 będą sprzedane: 
Skrzypce ae smyczkiem, etażerka, otomanka ceratowa, lustro rama złocone, Kar- ai NERO > 
ika, stół szafka nocna, trymutka stara, ubranie męskie zeigowe, 7 pudełek ko- rd NDGN aó RTS 


rali imitacya, kilka sztuczek zeigu na ubrania, blachy żelazne do pieczenia bułek, i 
deski, lada sklepowa, szafa, kufer. 


Kraków, dnia 22-go lutego 1909. 


U 


Zarobek 


l dla wszystkich zawsze 
ú i wszędzie daje jedynie 


a pe (I . b z 
Hygieniczny wózek dla dzieci, g 99 
dobrze zaopiniowany na wydziale Prof. Uniw. i Dyrektora uniwer- 
syteckiej kliniki dla dzieci przy szpitalu św. Anny p. radcy Dworu 
SR ; Frof. Dra Teodora Eschericha, któryto wózek był wystawiony na 99 


wystawie hygienicznej Towarzystwa „Sauglingsschutz* pod kierun- 
kiem Dyrektora Prof. Teodora Eschericha — wyrabia się w słynnej 


| Bliższe szczegóły na tablicach w hali 
Se umieszczonych, 


fabryce wózków dla dzieci p. firmą ma Przedsiębiorstwo wyrobów trykotowyeh 
AT : . WE LWOWIE, ul. Krasickieh L, 14. 
L. Baumann w Wiedniu Vl., Millergasse 6. przez pracę 


dla dzieci darmo i opłatnie. ` 
najuowszych systemów. 


Mydło liliowe 


ze znakiem Konika 


Najłagodniejsze mydło na skórę, 
oraz przeciw piegom! 


Na żądanie opis i gustowny katalog hygienicznych innych U 0 na płaskich lub okrągłych maszynach 


Nauka bezpłatna | Ulgi w spłatach, 
we Lwowie i na prow, | Żądaicie wyjaśnień. 


MILIONY damskich i męskich 


zegarków najdokładniej uregulowanych 
i repasowanych, z 3-letnią pisemną gwa- 
rancyą, wysyła wiedeń. fabryka zegarków 


Henryka Welssa, Wiedeń XIV, Pilergasse 1/579. 
Szwajcarski niklowy zegarek Kieszonko- 
wy K. 6—, wspaniały srebrny, remontoir 
kotwiczny męski Gloria z 3 kopertami tyl- 
ko K. 8-—, Najmodniejszy, złoty elektro- 
remontoir męski lub damski K. 10—, tən 
sam z podwójną kopertą K. 14— Do te- 
go odpowiedni, elegancki męski, lub dłu- 
gi damski łańcuszek po K. 6-—, Budziki 
po K. 2:90. Branzoletki ameryk. Double 
K. 5— do 10-—. Wysyłka za pobraniem, 
wymiana dozwolona. 203 


—— Wszędzie do nabycia. 


Pszładera Spółki wydawniczej „Postęp“ stow. zajestr. z ogr. poręką. 


+ 


BIBLIOTEK DZIEŁ WYBOROGCH 


Największe i najtańsze wydawnictwo książek polskich. 


"ma 


1 | Co tydzień tom ce 52 książki ro- 
2 rb. 50 kop. natomu w prenu- aa objętości 
: * ane racie tylko 10-42 arkuszy 
kwartalnie. 19 kop. każdą 


(ałoroczni prenumeratorzy „Bibl. Dzieł Wybor,“ otrzymają, JaXo 


PREMIUM GCZ?ZATNE 


w wytwornem ilustrowanem wydaniu 


Cisty Kornela Ujejskiego 


zebrane i przygotowane do druku przez 


Dr 5. BIEGELEISENA 
Katalogi wydawnictw dawniejszych rozsyła się bezpłatnie 
CENA , BIBLIOTEKI DZIEŁ WVBOROWYCH: 
w WARSZAWIE: Z PRZESYŁKĄ: 


Rocznie (52 tomy) rh, 10— Rocznie (52 tomy) rb. 12,— 
Pół- cznie (26 tomów) rb. 5.— PDólsocznie (26 tomów) rb. 6.— 
Kwartalnie (13 tomów) rb. 2.50 Kwartalnie (13 tomów rb. 3-— 
Za odnoszenie do domu kop 15 xwartalnig. 

W oprawie: Kto chce mieć „Bibl Dzieł Wybor“ w oprawie 
do, laca za o rawę: rocznie rb. 6 pół. rb. 3, kwart. rb. 150 
arówno w Warszawie jak z przesyłxą. 

„Adres: Warecka 14. 

Redaktor Zdzisław Dębicki Wydawca Kazimiera Gadomska 


> 


z R 


Czy nie WUR AA 


ie e” 
ŁIUSZCZ do potraw 


z <= 
; TES. orzechów Kokosowych) 


i jleps: ietylko 
iest najlepszym? Jest on niely 

M MAJ SEE uajczyściejszym, lecz 
a także najtańszym i najwydatniejszym tłu- 


szczem, jaki kiedykolwiek kupowałem. 


er 


Lakiad pogrzebowy 


odznaczony unjwyższemi nagrodami 


przy ul. św. Tomasza l. 4, tuż przy pl. Szczepańskiin, 
Filin: ulica Kopernika 1. 6. — Telefon Nr. 381. 
Zakład padeimuje się urządzeń pogrzebowych oraz sprowb 

dzania zwłok 24 wazystkioh *rajów auopmjzki:lu. 1389 
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Za nadlesłaniem 80 hal. w znaczkach poczt. otrzytacio: 
Ryzyko przy spekulącjach giełdowych 
(Das Risiko hei Bórsespekulationen) 


Verlag „Fortunas: 
Wiedeń l, Wolizeile 22/1 
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Nr. 55 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 
w Krakowie, ul. św. Jana I. 6. 


(Holet Saski). Telefonu Nr. 708 
urządziła w swym lokalu osobne oddziały 


1° SZTUKI 
w którym ma na sprzedaź obrazy olejne, 
akwarele, pastele, oryginały znakomitych 
artystów naszych i obcych. 

2 STAROŻYTNOŚCI 
obejmujący autografy, dokumenty rodzin- 
ne, meble stylowe, broń starożytną, szkło, 
porcełanę polską, (Korzec, Baranówka), a 
także obcą (Sevres, saska, staro-wiedeńska 
i angielskie Wedgwood'y), kryształy, minia- 
tury, sztychy polskie, angielskie i fran- 
cnskie, starożytne ornaty, kapy, tkaniny: 
szale indyjskie i tyftyki francuskie, bronzy, 
zegary i zegarki, majoliki, emalie, przed- 
młoty z kości słoniowej, ze złota, srebra, 
oraz monety i medale polskie. 
Przyjmuje w komis i kupuje chętnie wszy- 

stko, co się odnosi do tych działów. 


ZAŁOŻONY W ROKU 1872. 


ZARŁAD 
| BRACI TREMBEGRICH 


w Krakowie, Rakowicka 1.7. $ 
(dom własny). Telefon 462. P 


21 Podejmuje się wykonywania 

J wszelkich robót w zakres ten 

t wchodzących a w szczególno- 
ści grobowców i pomników tak w 4 
miejscu, jak na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z 
piaskowca marmuru i granitu. 1491 


Ko on 2:90. 
= według systemu ame- 
rykańskiego, idący w 
każdej pozycyi, dobrego 
gatunku, z 3-letnia pi- 
semną gwarancyg za 
dobry i punktualny chód 
K. 2'90, 3 sztuki K.8— 
z cyferblatem świecą- 
cym w nocy K. 3:30 —- 
3 sztuki K. *—, Żadne- 
go ryzyka! Wymiana 
dozwolona lub zwracam 
pieniądze, Wysyłka ża 
3 ; zaliczkąlubpoprzedniem 
nadesłaniem kwoty przez pierwszą fabrykę 
zegarków: Hanns Konrad, Brix Nr 
690 (CZECHY). Bogato illustr. katalog głów 
ny, z przeszło 3000 rycinami zogarków przed- 
miotów złotych i srebrnych i t.p. wysyła się 
na życzenie darmo i opłatnie. 1158 5—4 


OANANATANAN ASO 


Zaklad artyStyczno- | x 
> 


kę mim 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto-; 


wych pomników z pia- 

Skowca, granitu i mar- 

muru. Podejmuje się 
£ 
© 


wykonania grobów 
w miejscu I na pro- 
wincyi. Telefon 769. 


Cegielnia. 


Gmina miasta Krakowa ma zamiar 
zakupić dla prowadzenia cegielni we 
własnym zarządzie odpowiedni teren 
pod budowę cegielni i exploatacyę ma- 
teryału, względnie zakupić już istnie- 
jacą cegielnię. 

Oferenci zechcą się zgłosić bezzwło- 
cznie do Prezydywmn Magistratu i prze- 
ułożyć pisemne oferty, zawierające 
wszystkie potrzebne szczegóły, daty 
i warunki. 


Magistrat stot. król. miasta Krakowa. 
| Wielka Wygrana zyka Progon, | 
darmo. — Oferty pod O. A. 8824 Rudolf 
| Mosse Praga. 271 | 
Na karnawał. 


DOBOROWE DELIKATESY 


do kanapek w wielklm wyborze, ka- 
wiorniesolony poleca 2 


|L. AKSMANN 


w Krakowie 


31 Floryańska 31 


Obok handlu pokoje do śniadań. Pi- 
wo piłzneńskie marki B. B. 1530 


z) 


È D D> <T> < 
ELEKTRYCZNE LAMPY 
KIESZONKOWE 


nadzwyczaj trwale, dające 
pyszne światło, niezbędne 
każdemu, dostarczam kom- 
pletne do użytku za K. 2. 
W eleganckiej metalowej 
pokrywie z soczewką świe- 
cące stale za K. 3. Bate- 
rye rezerwowe 70 hal. 
Wysyłka za zaliczka przez 
firmę polską: 


A. WEISBERG 


| WIEDEŃ, 112 Unt. Donaustrasse 23 A, 


Katalog o zegarkach i biżuteryi na żądanie 
darmo | 


©00098904308386 


u firmy 
Ant. Tomec 


Eksport sukna Humpolec. Wzo- 
ry opłatnie. 8-3 28 


© 
G 
© 
g i modne materye 
© 
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Drukarnia "Głosu Narodu“ w Krakowie ul św. Krzyża l 7 


